
Nr. 3. Lwów — Wtorek dnia 5 Stycznia. Rok 1892.
W ychodzi codziennie z  wyjątkiem dni 

pośw iątecznych.

Cena. prenum eraty.
W e  L w o w i e  £ N a Prowincji

bez dostaw y ; z przysyłk ij pocztow y
Miesięcznie -zł. 75 ctJMiesięcznie z!. 1-10
Kwartalnie 2 „ 25 „ (Dwumies „ 210
Półrocznie 4 „ 50 „ ^Kwartalnie „ 3-—
Rocznie 9 ,  -  ,  Tłocznie „ 12-—
Za dostawę do domu miesięcznie 25 ct.

Numer kosztuje 4  centy.
P ren u m era tę  z dostaw ę do dom u w e Lw ow ie 

n a ie ły  sk ład a ć 'w  B iurze D zienników , u l. K arola 
L udw ika N r. 9.

P ren u m era ta  ta k  m iejscow a ja k  I zam iejsco
w a  w inna się kończyć z końcem  m iesięca, k w ar
ta łu , półrocza lub roku . In n a  aię n ie 'p rzy jm u ją ,

PRZEGLĄD
■ p o l" .t3 7 -ej2 ,XL3 r 5J s p o ł @ c z 3ń.3 T I  l i t e r s u c H i c i . -

Z zamiejscowa prenumeratą zgłaszać
się należy do Adininistracji

„Przeglądu" wc Lwowie
przy ulicy Sykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscowej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna.

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper
tach. Osohy przysyłające pieniądze w ko
pertach raczą dopłacać po 5 ct. do każ
dego listu.
Miejscową prenum. we Lwowie przyjmują
T rafika  J .  W kiuogo, u lica  C zarnieckiego I .

% p rzy  n l. K arola Ludw ik* 5 
a n l. Jag ie llońsk ie j liezb a  4
,  * n l. Słow ackiego (obok łaz ienek  Diany)

Biuro dzienników , u l. K arola Lm dwika liczba 9
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Dziś: 1 św. Telesfora
Ju tro : g Trzech. Króli

Jewhenyi 
Rożd. Chrysta

Adres Redakcyi i Administracji:
ulica Sykstuska 1. 45. N a c z e ln y  R e d a k to r  i W y d a w c a :  L , u . d w i l « -  M a s ł o w s k i . Wschód słońca g. 7 m. 58

Zachód „ „ 4 .  14
Długość dnia g. 8 m 16 
Przybyło daia 1 m.

Przegięć polityczny.
Lwów 4 stycznia.

Niedorzeczna groźba wywołania schyzmy, 
rzucona przez dwa francuzkie dzienniki z obozu 
monarchicznego, naturalnie nie podziałała na 
W atykan, ale była bodźcem dla hrabiego Paryża, 
który po raz drugi w ciągu roku raczył zam ani
festować swe niezadowoluienie z polityki papies
kiej. Mniej więcej pół roku temu, cofnął on tę  
m ałą kwotę, k tórą od lat wielu, jako świętopie
trze, sk ładała  Papieżowi jego rodzina. Była to 
jego odpowiedź na ucrodową. ak c ję , k tó rą  Lec i  
M II  wdrożył między duchowieństwem fraucuakfcai ‘ 
a  rządem. Teraz posunął się hrabia jeszcze dalej, 
a to sposobem następującym;

Niedawno D aily  U^jews, liberalny dziennik 
angielski, doniósł jako rzecz pewną, że hr. Paryża 
zamierza zrezygnować z wszelkich pretensyj do 
tronu, pogodzić się z republiką i wrócić na sta łe  
mieszkanie do Francyi. Miał to uczynić z dwóch 
powodów. W ięc najpierw dla tego, że podtrzym y
wanie ruchu orleańskiego kosztuje go bardzo 
drogo, a dotąd nie dało żadnego pożytku. Oto 
już dwadzieścia la t kom itety orleańskie pobierają 
rocznie z kasy pretendenta po 600 tysięcy fran
ków, nadto zaś wszelkie inne wydatki na sp ra
wę królewskiej restytucyi wynoszą już 10 mi
lionów. Takim  ciężarom nie może podołać kasa 
pretendenta, więc subwencye będą odebrane, 
przez co naturaln ie ruch orleański zmaleje nie
mal do zera. Chociaż zrobi to hrabia z koniecz 
naści, jednakże z tego wynikną pewne korzyści 
dla republiki, k tóra  zatem powinna się wywdzię
czyć pretendentowi. Otóż — według dalszej ia- 
formacyi D a ily  N ew  su — hrabia rozpoczął po
ufne starania o pozwolenie mu powrotu do F ran 
cyi i zam ieszkanie w Paryżu. Pragnie zaś on 
tego nie z jakichś względów politycznych, lecz 
jedynie dla tego, że klim at angielski bardzo m u 
nie służy. Słowem, według wiadomości D a ily  
N ew sa  m iała nastąpić likwidacya sprawy królew
skiej we Francyi.

Wiadomość spraw iła wrażenie, zaczęto w 
nią wierzyć i liczyć się tą  ewentualnością, więc 
h rabia postanowił jej zaprzeczyć w sposób uro 
czysty. Ale przez oszczędność czasu, miejsca i 
pieniędzy, zam ierzył jednym  strzałem  upolować 
jeszcze cel inny: oznajmić światu, że on jest b a r
dziej katolicki niż Papież i lepiej od niego rozu
mie potrzeby katolickiego Kościoła we Francyi. 
Leon X III z początku przez kardynała Lawigerie, 
potem sam zaczął coraz dobitniej wzywać ducho
wieństwo do Dogodzenia się z republikańską 
formą i w jeunej ze swycir BncysaiE "ttusaauie  
wykazał, że Kościół nie potępia żadnej formy 
rządu, owszem aprobuje każdą, wynikającą z potrzeb 
społeczeństwa;— później zaś nie zaniedbał żadnej 
sposobności, żeby nie wezwać duchowieństwa do życz
liwej postawy względem rządu, widząc w tem rgkoj 
mię wolności i spokoju Kościoła w republice. Hr. 
Paryża jest innego zdania. W ydał on orędzie na 
imię pełnomocnika swego hrabiego dTIausson- 
viile’a, w którem  zaleca swym stronnikom wy
trwałość, gorliwe prowadzenie „świętej spraw y“ 
dalej, niezrażanie się przeciwnościami i zwłoką, 
albowiem koniec końców tryum f musi nastąpić. 
Temi więc słowami hrabia zaprzeczył doniesieniu 
D a ily  N ew sa, a następnie, dla odparcia usiłowań 
Papieża tak  pisze: „W ielkie religijne interesa
Francyi nigdy nie mogą być zabezpieczone pod 
rządam i republiki; jeśliby i nastąpiła  zgoda, to 
będzie ona nieszczera, poczęta z obłudy i d ą 
żąca do osłabienia religijnego uczucia w narodzie. 
Nawet gdyby katolicy przyszli do steru  w repu
blice, to i oni nie zdołają zdziałać nic dla Ko
ścioła, bo gdyby zechcieli, toby wnet wykopano 
pod nimi dół. Tylko królewska monarchia może 
Kościołowi dać swobodę i utrzymać wszystkie je 
go przywileje. Rozum iał to znakomity mąż ś. p. 
biskup Freppel i dla tego n i g d z i e  nie zaniedbał 
przedstawiać tej sprawy w jej prawdziwem zna
czeniu. On powinien mieć naśladowców..." i t. d.

OlÓż takie wystąpienie pretendenta, jego z a 
maskowany atak  na Papieża, zapewne spraw ił złe 
wrażenie we Francyi, skoro nawet monarcbiczne 
dzienniki zimno przyjęły „orędzie", a umiarkowa
ny Teifips uczynił grzeczną ale dosadną notatkę. 
„Jeśli hrabia Paryża tak je s t pewny, że tylko

królestwo może uszanować prawa katolickiego Ko
ścioła, — czytamy w tym dzienniku, —  to wi
docznie za mało badał niedawne dzieje. Polecamy 
jego uwadze dzieło katolickiego pisarza Thurau- 
Dangin o położeniu Kościoła za panowania Ludwi- 
ka-Filipa. Z niego on się dowie, że zapewne dzi
siejsze duchowieństwo nie chciałoby wrócić do 
owych czasów."

W ystąpienie hrabiego Paryża nie pozostało 
bez odpowiedzi i ze strony Papieża, który na nu- 
worocznem przyjęciu dyplomatów bardzo uprzej
mie i długo .rozm aw iał z ambasadorem  francus
kim o coraz większem utrw alaniu się republikań
skiej forrf r. p rz y c ie u  wyraził przekonanie, że 
m onarchia straciła  g runt we Francyi. N astępnie 
zaś, —  o czem właśnie donoszą z Rzymu, —  wy
dał polecenie nuneyuszowi paryzkiemu, aby w spo
sób energiczny wezwał wszystkich biskupów w imie
niu Apostolskiej Stolicy do zupełnego usunięcia 
się od wszelkich walk politycznych i agitacyj, na
tom iast aby im zalecił wyłączne poświęcenie się 
sprawom religijnym i socyainym. wymagającym 
koniecznie religijnego kierunku, bo w przeciwnym 
razie nastąpi zdziczenie społeczeństwa. Tym, któ- 
rzyby nie chcieli zastosować się do tej woli, nuu- 
cyusz powinien zapowiedzieć surowe skutki n ie 
łaski papiezkiej.

J e s t  fco więc, jak  czytelnicy widzą, walka 
bardzo ciekawa, z której oczywiście hr. Paryża, 
popełniający raz po raz błędy, wyjdzie pobity na 
głowę i rzeczywiście dożyje jeszcze chwil', w k tó 
rej republikański rząd z własnego popędu pozwoli 
mu wrócić do Francyi, jako człowiekowi już zgo 
la  nie strasznem u Będzie to dlań  świaieetw o u- 
końezenia pretendeucklej karyery. O wiele roz
tropniej postępuje książę W .ktor-Napoleou, szef 
domu Bonapartów. Widzi on, że teraz  nie czas 
walczyć z republiką, wyrwzną z odosobnienia przez 
sojusz z caratem  i mającą za sobą Papieża, więc 
milczy i czeka.

tam  stosunki", jak wszelkie gaiłtow ne środki, 
któreby przywróciły tam  star. trrktatow y. Dzisiej
sze rządy mają przed sobą olbrzymi p ro b leu .^ : 
kwestyę socyalną, k tórą sumień je  zająć się m u
szą. Rządom tym trzeba powiedz Ić, aby nie pró
bowały załatać tej kwestyi bod&j chwilowo przez 
wywołanie akcyi zewnętrznej, br to jeno pogor
szyłoby sprawę.

Tak poucza N ord. Chętnie wic-riymy w szcze
rość słów jego, bo dla Rosyi bjąrhy dziś bardzo 
nie na rękg brać udział w jak  ‘-j kol wiek „akcyi 
zew nętrznej". Dla pokoju j c t .Jb n a g o  caratowi 
głodnemu i nieuzbrojonemu, c A ii on minę ła 
godną, chowa pazury i naw et pobi eżnie oświad
cza, że na W schodzie panują „^.ośne stosunki". 
To wielka ofiara. Ale tsż  w c.wili właściwej i 
degednoj Rosy* jej się wyprze ,

Z Poznania donoszą, że książę biskup k ra 
kowski , kardynał Dunajewski weźmie udział 
w konsekraeyi ks. arcybiskupi Stablewskiego, 
k tóra  się odbędzie 17-go czy 19-go bieżącego 
miesiąca.

Litwini zamieszkujący Wschodnie Prusy, 
wnieśli petyeyę do m inistra o śn a ty  hr. Zedlitza, 
u zaprowadzenie u nich w szkołach ludowych na
uki religii w ojczystym języku.
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pisa?
I D r .  T a s i r ó - s l s : ! -

(Oiąg dalszy).
O k l i m a t a c h ,  o d p o w i e d n i c h  d l a  

s u c h o t n i k ó w .
Które klimaty są  w suchotach najodpowie

dniejsze? Najodpowiedniejszemi są, jak  uczy do
świadczenie, następujące: klim at alpejski, ped- 
alpejski, górski, podgórski i morski

Okolice, posiadające klim at alpejski, leżą 
w Europie w wysokości 1000 do 2000 m. Skut
kiem tego wszystkie żywioły ich klim atu różnią 
Bię od klimatycznych żywiołów ciziu. Co do ż y 
wiołu najważniejszego, t. j. powietrza alpejskiego, 
odznacza się ono wysokim stopniem czystości. Już 
więc ta  jedna własność jest w wielu razach do
stateczną do wytłumaczenia uzdrawiających wła
sności tego powietrza. Inną nieocenioną zaletą po
wietrza alpejskiego je s t orzeźwiająca ciepłota 
w letniej porze roku. O własności tej będzie
my mówić jeszcze później, gdy przyjdzie
my do letnich uzdrowisk klimatycznych. Stan 
wilgoci powietrza jest w Alpach mniejszy, niż na 
nizinach. To samo tyczy się także ucisku atmo
sfery. Dla tego też oddechają płuca w Alpach głę
biej i raźnią), odbywają więc bez naszej wiedzy

Śmierć księcia Devonshire’a, jednego z naj
większych magnatów w Anglii, wywołała donośae 
zmiany w stronnictwie unionistów, t. j. tych libe
rałów umiarkowanych, którzy się oderwali od Glad- 
stone’.i i przymknęli do taryaów dla bronienia je 
dności Anglii z Idandyą. Syn tego k ięcia, hrabia 
Hamilton, był wodzem unionistów i zasiadał w izbie 
gmin Teraz, odziedziczywszy po ojcu nazwisko 
m ajątek i prawo do rodowego miejsca w izbie lor
dów, m usiał złożyć urząd naczelnika stronnictwa, 
albowiem kierować nim nie może w izbie gmin. 
Zaczęła się tedy walka o tą  godność między.wy 
bitoymi członkami stronnictwa, waika zacięta i 
grożąc?.„rozkLdAm__jna:p ris lu 2  _p?y /L.';p .frak c je  l 
umiarkowaną i skrajną. Aby temu zapobiedz, po
stanowiono zrobić rzecz niebywałą w Anglii : oto, 
książę Devon;hire, dawny hr. Hamilton, zachowa 
godność wocDa i z izby lordów będzie kierował 
swem stronnictwem, zzsiadającem w izbie gmin. 
Tam z iś  zastępcą jego będzie Chamberlain. Jest 
to coś tak  nowego, że powszechne wywołało zdzi
wienie. Bardzo to nie na rękę organom gladstoń- 
skim, które już się ogromnie cieszyły, że uuioni- 
ści tracą zdolnego Hamiltona. Zabawne je s t to, że 
owe organa, stale pom iatające wszelką tradyeyą, 
jako „zwietrzałym prze-ądem ," oburzają się ta 
ndem łamaniem tradycyi. W krótce odbędzie się w 
Londynie wiec unionistów, na którym  taka forma 
kierownictwa ma być zbadana i przyjęta, lub od
rzucona. __________

Na Nowy Rok nie obeszło się bez pokojo
wych zapewnień. Jak  wiadomo z depeszy, złożył 
je  w im ieniu Francyi prezydent republiki dyplo
matom, przybyłym doń grem ialnie z życzeniami. 
Również król włoski, przyjmując izbę deputowa
nych. mówił, że pokój je s t zupełnie zabezpieczony 
i wzmocniony przez trak ta ty  handlowe. Dzienniki 
wszystkich krajów zgodnie zaświadczyły, że szanse 
wojny ogromnie się zmniejszyły. Nawet półurzę- 
dowiec rosyjski N ord  nie stanowi pod tym wzglę
dem wyjątku. Jego zdaniem, które wyrzekł po 
raz pierwszy, l i g i  pokojowa nie ma zaborczych 
intencyj, a przez porozumienie franko - rosyjskie 
nastąp iła  w Europie pożądana równowaga sił. Co 
do Rosyi i Francyi, to lubo one m ają to i owo 
do zarzucenia istniejącemu status quo, jednakże 
wolą „znośny pokój" na Wschodzie i „znośne

owę gimnastykę, k tóra w suchotach jest tak waż
ną. Mu3zę tu  wspomnieć o jeszcze jednej zalecie 
klim atu alpejskiego. Je s t nią obfitość św iatł \ sło 
neezn< go *) N:ebo albowiem jes t tam  naje ęściej 
pogodne, u powietrze nadzwyczaj przezroczyste.

Okolice, posiadające klim at podalpejski, leżą 
pomiędzy 1000 a 400 m. nad poziomem morza- 
Ztąd też oddziały wują one w każdym względzie ła 
godniej, niż alpejskie. Tyczy się to szczególnie 
ich wpływu na p łuca i serce. Pod względem we
g etac ji różnią się okolice podalpejskie od alpej
skich głównie tem , że posiadają oprócz łąk  także 
wspaniale lasy tak szpilkowe, jak i liściowe. Jest 
to czynnik, który ma wielkie znaczenie lecznicze.

Oiolic-e, mające klim at górski, lub podgórski, 
leżą pomiędzy 400 m. a poziomem morza, dzia
ła ją  przeto jeszcze Kgodniej, niż okolice pod- 
alpejskie

Co do klim atu morskiego, własności jego 
poznamy najlepiej, jeśli je porównamy z w łasno
ściami "klimatu alpejskiego. Otóż nad morzem, 
jako w położeniu najniższem, je s t ciśnienie po
wietrza większem, niż w Alpach, a skutkiem  tego 
oddechanie i ruchy serca odbywają się nad mo
rzem powolniej, niż w Alpach. Powtóre, nad mo
rzem jest powietrze nasycone wilgocią. Z tąd też 
tracimy tam  mniej wilgoci przez płuca i skórę, a 
skutkiem  tego są te narządy umiej usposobione

*) Obfitość ta  uderza szczególnie w uzdrowiska 
A n d e r m a t t  i jest tak olśniewającą, że prawie 
przykuwa widza do miejsca.

i f e ^ e s p e i i d & g s c y e .

Wiedeń 2 stycznia.
( ./)  Szkoda, że nie ma tułaj zwyczaju sk ła 

dania życzeń prezesowi g ab ce tu , jak  to ma 
miejsce w Peszcie. Hr. Taaff miałby ■„ bowiem 
sposobność złożyć publiczną spowiedź, nieoficyal- 
ną, a jednak bardzo efieyalną, a zarazem  zaprze
czyć plotkom, na których nigdy nie zbywa. N. p 
co do głoszonej „niezawodnej" wiadomości, że 
Cesarz kazał hr. Tasffemu powołać do rządu hr. 
Kuenburga, byłby hr. Taaff a zapewne dał się 
słyszeć w ten sp o :ób, że od lat trzynastu, gdy 
objął rządy, rządzi według woli i rozkazu C esa
rza; nie było ani jednego aktu rządowego prze
ciw woli Cesarza, więc i ostatnie wypadki noszą 
na sobie toż isamo piętno. Tvlko sposób postępo
wania jest nieco odmienny. Hr. Tagffe je s t odpo
wiedzialny i obowiązany do przedkładania Cesa
rzowi propozycyj, zgodnych z przyjętym systemom 
i kierunkiem  rządu. Propozycye wychodzą od 
prezesa  rządu, nie od Cesarza Owa wiadomość 
m iała mieć tę  teadencyę, żeby ębazafi, iż. Cesarz 
zmusza niejako h r Taaffego do liczenia się z 
lewicą. Są to plotki śmieszne 'mz sensu, ale a- 
gifacya lubi często posługiwać * < y  Kłamstwem...  
n-»— •wctyctŁź.sh ^icpodobar.-;-
wspamnę wszelako, że ua razie nie ma mowy 
o powołaniu p. Madeyskiego do czynnej służby 
w m inisterstw ie sprawiedliwości, lecz że ta  ewen
tualność kiedykolwiek w tej, czy innej formie 
spełnić się może. Toż samo powołanie do Izby 
panów pp. Snmlki, Bobrzyńskiego, Gorayskiego, 
Fedorowicza, je s t rzeczą możliwą. Od dawna wia- 
doun, że mężowie ci znajdują się na regestrze 
a nietylko ci, ale i i n n i ;  kiedy atoli powołanie 
okaże się wskazanem? w tej m ie& e hr. Taaffe 
nie zwierza się nikomu i sam o tem rozstrzyga.

Co do p. P I  e n  e r a ,  je s t to psychologicznie 
zrozumiałem, że radby on ustąpić z widowni 
parlam entarno-politycznej. Partyę swoję doprowa
dzał do pewnego zwycięztwa, zasiada już w rzą 
dzie jej rep rezen tan t, więc p. Plener mógłby 
oznajmić partyi, że on już zrobił swojs — i chce 
Bię usunąć, boć nie może mu to być przyjemnem, 
że w łasna jego karyera na rządowej drodze zosta
ła  już jakby zrm knigta. Zresztą wszystkie p ry 
watne stosunki p. P lenera również zgodnie w tym 
kierunku na niego r ddziaływają i nakazują ruu 
zostawić jego partyę niby zwjcięzką jej własnym 
losom. Jednakże p. Plener z parlam entu -  p-zy- 
m jurniej na razie — nie ustąpi ; partya jego u 
silnie go o to  prosi. Późnie) atoli —  term inu o- 
znaczyć niepodobna — zapewne obejmie posteru 
nek prozę ;a wspólnej Izby obrachunkowej, który 
dla niego jest rezerwowany. Wtedy złoży m m dat, 
gdyż Jest to przyjętem i tu  i w Peszcie, że u 
rzędnicy wspólni nie zasiadają w p '.rhiraentucb. 
N atom iast otrzym a wtedy p P le n e r1 niewątpliwie 
goduoćć t je  ego radzcy, a lubo nie przestanie być 
mężem zaufania partyi, wejdzie jednak  w stosun

ki z W ęgrami, m iłe zapewne dla jego małżonki, 
urodzonej br. Eotvoes. Z posterunku zaś tak 
wysokiego, wcale nie będą zam knięte widoki na 
daDzą, kiedyś znowu, na nowych warunkach 
karyerę polityczną.

Nowy rok przypłynął tutaj na wodzie: deszcz 
i deszcz, z małemi słonecznemi pauzami. Wiedeń 
zmuszony był siedzieć —  nie w domu, tu  nie ma 
t ago zwyczaju —  ale w kawiarni, piwiarni cały 
dzień i całą noc — bo na Sylwestra wolno całą 
noc b u m 1 o w a ć. W lokalach publicznych otrzy
mywali goście — skazani na płacenie „nowo
rocznego" — przynajmniej praktyczny upominek, 
kalendarzyk, plan nowego W iednia i nową taryfę 
dorożek, która jest labiryntem . Jest już i będzie 
apo o kłopotów, sporów, guzów i wyroków o tę 
taryfę, gdyż je s t bardzo skomplikowana, a doroż
karze strasznie przeciw niej protestują. M ała część 
W iednia w przerwach słonecznych próbowała no
wej taryfy, wyjeżdżając do P rateru  szukać p i e r 
w i o s n k ó w  kwitnących! i oglądać gotowy już 
tea tr  wystawowy po za rotundą, który jak  grzyb 
renesansowy nagle z ziemi wyrósł. I  dziwna rzecz: 
nie sprowadzono z zagranicy ani murarzy, ani ślu
sarzy, ani koastrukcyi dachowej, ani wodociągów, 
ele wszystko oddano miejscowym pracownikom. 
To przecież bomisya teatralna w Krakowie jest 
postępowsza, b o n ie  ogranicza się wcale na m iej
scowe jakieś siły, ale właśnie co może z W iednia 
sprowadza, rzeczy i ludzi. Że tak  się rzecz ma, 
to tutaj dowody tych zabiegów są znane, więc 
t ’go honoru komisyi krakowskiej odbierać nie 
aiożna.

Berlin 30 grudnia.
(:) Cesarz Wilhelm ofiarował z własnej szka

tuły 60 tysięcy marek na budowę nowego kato
lickiego kościoła w Berlinie! — C eiarz W ilhelm 
posłał wieniec na trum nę zmarłego w nadmeń- 
skim Frankfurcie xiędza p ra ła ta  i historyka k a 
tolickiego Janssena!

Te dwie wiadomości srodze zabolały praw o
wiernych protestantów. Zrobił się między nimi 
taki ruch, taki krzyk trwogi, jak  gdyby luterstw u 
groziła zagłada. Dowodzi to, że nawet między 
ludźmi bardzo oświeconymi istnieje głęboko na 
dnie duszy, niewykorzeniona niechęć do odmiennej 
wiary. W parę dni potem urzędowe dzienniki za
przeczyły drugiej wiadomości i N orddeutscherka  
skarciła Post za podanie takiej kłamliwej i „złoś
liwej" wieści. D la czego złośliw ej? Oto dla tego, 
że Janssen, jako historyk, był wrogiem protestan
tyzmu, obalił dowodzenia lusterskich pisarzy, ja- 
by reformacya dała potężny impuls rozwojowi nie
mieckiego narodu, jego oświaty, sztuki, przemy- 

; siu, w ogóle całej cywilizacyi, — i przeciwnie, 
i syka-z-ul, iż reform acja ogi-omnic zaazko.^ila  jego 
1 ojczyźnie pod każdym zgoła względem. N lezaprzs- 
| czenie to jest prawda, już choćby dla tego, że 
! przecież każda burza, zwłaszcza taka krwawa, 

długa, okrutna, je s t ta, k tórą  L u ter wywołał, nisz
czy wiele rzeczy, osłabia siły i zasoby, a więc 
wstrzymuje postęp m ateryalny i opóźnia rozwój 
cywilizacyjny. Lecz chociaż to jest prawda, każ
demu jednak droga je s t jego wiara i przywiązane 
do niej legendy, więc łatwo zrozumieć żal prote
stantów do Janssena i to  przykre zdziwienie, wy
wołane wiadomością o cesarskim wieńcu:

N atom iast zgoła nieusprawiedliwiony je s t 
gniew protestantów  o dar 60-ciu tysięcy marek 
na budowę kościoła gminie Św. Sebastyana w B e r
linie. Był to ze strony cesarza czyn ściśle poli
tyczny, bo tu  szło o zatarcie przykrego wrażenia, 
jak ie  wśród katolików wywołał przeprowadzony 
przed samemi świętami proces w Milhuzie. Powo
łano tam przed sąd alzackiego xiędza Delsora, 
proboszcza w Norheimie i redaktora ‘P euue catho- 
ligue , za następujące zdanie, umieszczone w tem 
piśmie z powodu znanych bankructw, samobójstw 
szachrajskich finansistów i odsłoniętej w procesie 
Heinzego otchłani zepsucia: „W ciągu dni czter
nastu, — pisze x. Delsor —  w Berlinie, w owej 
stolicy p ństwa pobożności i dobrych obyczajów, 
rozegrały sig przed trybunałem  sceny, wobec któ 
rych skandaliczne tajem nice Paryża są niewinnemi 
zabawkami. Jeśli o Paryżu mówią, że stoi na 
wulkanie to o Berlinie można powiedzieć, że się 
rozsiadł w jam ie wszelkich brudów. Mieści on 
w swych m uraeh tysiące stręczycieli do nierządu, 
przedsiębiorców moralnego upadku, uprzywilejo
wanych złodziei i łupieżców, prowadzących swe

niecne rzeimosło niemal publicznie, tylko z za
chowaniem p ^o ró w  legalności Ale to i nie dziw. 
Berlin je s t u A stem , w którem  panuje bezbożny 
rozum, więc .ilo estja ln o ść ; to nieuniknione, skoro 
rozumu n ie ^ jy  jtroluje religijne sumienie. Środki 
policyjne nie naprawią tego, a protestancki ko
ściół, choć usiłował złe wykorzenić, okazał się 
bezsilnym. Cóż on zresztą może zrobić, skoro 
wszystkie te moralnie upadłe istoty poczciwie wy
znają protestantyzm ? Złe tkwi w samym prote
stantyzmie, w jego racyonalności."

Prokurator żądał ukarania x. D elsora sze- 
ścio-miesięcznem więzieniem, ale sąd był łaskaw 
szy: wymierzył trzymiesięczny areszt. Otóż, pomi
jając kwestyę, czy tu je s t słuszna, czy niesłuszna 
kara, nasuwa się uwaga: d laczegóż zawsze wolno 
było bezwyznaniowym pismom ohydzić Kościół 
katolicki w sposób nierównie dotkliwszy, a pismom 
protestanckim  —  drwić z tego Kościoła? I  druga 
uwaga: dla czego nietylko redaktora, ale właści
ciela drukarni, zarządzcę jej i nawet maszynistę 
pociągnięto do odpowiedzialności ? Ten sam wypa
dek pow tórzył gię iu , w Berlinie. Słusznie podno
szą niektóre dzienniki, że jeśli prokuratorya wy
tacza procesy t^m osobom dla tego, że one do 
pewnego stópńią»przyczyniają się do rozpowszech
nienia ink.yminowanego artykułu, to trzeba po
woływać do sądowej odpowiedzialności i królew
ską pocztę, albowiem ona najbardziej rozpowszech
nia pisma, uznane potem za karygodne. Pessymi- 
ści widzą w tein postępowaniu prokuratoryi s ta 
teczną i z góry zaleconą dążność do skrępowania 
prasy, ale tak ie  przypuszczenie jest bezpodstawne. 
Tu poprostu działa przesadna gorliwość urzę
dnicza.

Zapewne pam iętacie, że w wielkiej mowie, 
otwierającej budżetową dyskusję rzekł jen. Ca- 
privi, iż przesadne są obawy, podnoszone z po
wodu gromadzenia wojsk rosyjskich w ziemiach 
polskich, albowiem kto zechce z k artą  i cyrklem 
w ręku obliczyć, ten się przekona, ie  w pasie 
300-kilometrowej szerokości wzdłuż granicy mają 
Niemcy i A ustrya więcej wojska, niż ma go Ro
s ja  w takim  samym pasie. Słowa te  na razie 
nie wywołały dyskusyi, aż dopiero teraz N atio
nal Z tg . wystąpiła z rachunkiem  ścisłym, wyka
zującym, że istotnie R osja  ma na takim  paBie w 
Kongresówce, na Litwie i Wołyniu 2 0 1/3 dywizyj 
piechoty i 46 pułków jazdy z odpowiednią arty- 
leryą, zaś Austrya i Niemcy razem  mają w ta 
kiej samej odległości od granicy 2 6 V, dywizyj 
piechoty i 45 pułków jazdy. Jeżeli wziąć z obu 
stron granicy pasy następne, leżące za temi 300- 
kilometrowemi, a mające po 150 kilom, szero
kości, to na rosyjskim znajduje się 6 dywizyj 
piechoty i 12 pułków jazdy a na austryackim  i 
niemieckim lC /a dywizji piechoty i 14 pułków 
jardy. A zatem Rosya wystawda na pograniczu 
znacznie mniej wojika, niż obaj jej sąsiedzi ra 
zem, To obliczenie wywołało protestv w pismach 
opozycyjnych, na których czele stoi Ga{. K oloń- 
ska. One dowodzą, ża nie trzeba brać pasa sze
rokości 300-kilom etrowtj, bo w taki pas wchodzą 
Berlin, Szczecin i Drezno, punkta, w których 
wojska jest dużo. Jeżeli wziąć po obu Btronach 
granicy pasy szerokości 250 -kilometrowej, to Bto- 
sunek od razu się zm ieni na olbrzymią korzyść 
Rosyi — ale cyfry nie podaje G a\. K olońska , 
widocznie mówi n i  chybił-trafił. Oprócz tego ci 
opozycyoniści obliczają, że w ziemiach polskich 
ma Rosya 471 batalionów, 300 szwadronów i 175 
bateryj, zaś sojusznicy mają w „strategicznjrm" 
(jakim ?) pasie 326 b a t, 232 Bawadronów i 252 
bateryj. Opozycyoniści dodają, że liczenie na dy- 
wizye i pułki jest niewłaściwe, bo inna je s t siła 
dywizyi rosyjskiej, a inna niemieckiej lub austry- 
ao k ie j; inna także liczba szwadronów w konnych 
pułkach tu  a tam. Trzeba więc liczyć na batalio
ny i szwadrony i te wielkości porównywać. To 
jest racya, ale gdyby tak  właśnie obliczyć, to 
niezawodnie okazałoby się, że się hr. Caprivi 
nie om ylił, bo omylić nie m ógł, nie m iał 
prawa

Rozpoczęła się tu  gwałtowna agitacya za 
stworzeniem G r o s s -  Berlina w ten sam sposób, 
w jak i pew stał Gro s-W ien. Gmina berlińska zaj
muje obszar 6000G  hektarów. Idzie o powięk
szenie jej do 21.000Q) hektarów, 8 więc o przy
łączenie do m iasta wielu rozległych i porządnych 
wsi. Po co to ?  — możnaby spytać. Dla próżnej 
ambicyi, aby stolica liczyła ze 2 miliony miesz-

do zaziębicó. To też katary należą w okolicach 
nadm orskich do rzeczy bardzo rzadkich Z drugiej 
strony powietrze morskie łagodzi kaszel i u łatw ia 
wykrztuszanie u takich osób, które cierpią na 
kaszel suchy i  uporczywy.

Apetyt zaostrza się w klimacie morskim, 
zwłaszcza Północnomorskim. jesze,;e raźniej i sil
niej, niż v/ Alpach. Skutkiem  tego podnosi się 
waga ciała nieraz prędzej, niż w Alpach. Co do 
powietrza, jest ono nad morzem jeszcze czyst
sze, niż w Alpach, odznacza się oraz tą  zaletą, 
że różnica między dzienną a nocną ciepłotą jego 
jest nieznaczną. Okoliczność ta  przyczynia się nie 
mało do tego, że w klimacie morskim ustają 
rychło tak  katary, jak i skłonność do nich.

Pytam y teraz, który z wymienionych tu k li
matów jes t w danym razie najodpowiedniejszym?

J tś l i  chory nie gorączkuje, nie pluje krwią 
i nie jest za nadto osłabiony, natenczas je s t dlań 
najodpowiedniejszym tak i klim at, który posiada 
najlepsze warunki zdrowotne. Jest to  więc klim at 
alpejski, podalpejski i morski. W wyborze po
między temi trzem a klimatam i należy uwzględniać 
tylko tę okoliczność, że w klimacie podalpejskim 
i morskim czują się lepiej tacy chorzy, których 
kaszel jest więcej suchy, t. j. skąpy w wydzieliny; 
w klimacie alpejskim zaś tacy, których kaszel 
jest wilgotny. Chorym naveszcie osłabionym 
znacznie, lub skłonnym do plucia krwią, przynosi, 
jak  uczy doświadczenie, z początku największe 
korzyści pobyt w klimacie podgórskim lub gór
skim, zwłaszcza w pobliżu wielkich jezior. Dopiero

później, gdy tymczasem stan ich zdrowia się po
lepszył i żywotna energia ich się wzmogła, na
daje się dla nich klim at alpejski, lub morski.

WiMlrie jeziora, jakiemi są np. Bodeasee, lub 
Lago maggiore, są dla tego tak pożądane, ponie
waż nastręczają sposobność do przejażdżek paro
statkam i. Je s t to zaś Dczniczy środek, który w ka
szlu należj7, jak  to późaiej zobaczymy, do najsku
teczniejszych.

Aby cbo-y mógł z klim atu pewnej okolicy 
korzystać, muszą tam  istnieć miejscowość5, zaopa 
trzone we wszystko, czego do życia i wygód po 
trzeba Otóż miejscowości takie istnieją i nazywa
my je  uzdrowiskami klimatycznemu Stosownie zaś 
do pór roku rozróżniamy letnie, zimowe i prze 
chodowe uzdrowiska klimatyczne.

O l e t n i c h  u z d r o w i s k a c h  k l i m a 
t y c z n y c h .

Jak ie  w łasm śei powinna posiadać miejsco
wość, aby zasług1 wała na nazwę h tn iego  uzdrowi
ska klimatycznego? Pytanie to je s t ba-d ;o ważnem 
w obec tego że dawniej nie zadawano go sobie, 
lecz pierwszej lepszej miejscowości nadawano na
zwę uzirow iska klimatycznego i sądzono, że to 
wystarcza, aby z takiei miejscowości zrobić rze 
czywiste uzdrowisko. Otóż letnie uzdrowisko k li
matyczne powinno posiadać co najmnmj następu
jące warunki. Powinno po pierwsze, mieć kli
m at orzeźwiający. Powietrze zatem powinno oprócz 
czystości posiadać także ciepłotę umiarkowaną, 
a więc ciepłotę, chwiejącą się około 14° R. Po

winno powtóre być górami lub lasami zasłonięte 
od wiatrów północnych i wschodnich, gdyż wiatry 
te są dla suchotników szkodliwe. Po trzecie, po
winno być wolnem od nagłych i znacznych zmian 
ciepłoty powietrza, a  równocześnie różnica między 
dzienną a nocną ciepłotą nie powinna być zbyt 
wielką. Po czwarte, powinno obfitować w światło 
słoneczne, a więc posiadać wiele dni pogodnych. 
Po piąte, powinno posiadać w bliskości lasy bądź 
szpilkowe, bądź liściowe. Po szóste, powinno po
siadać ścieżki, ciągnące się w rozmaitych kierua- 
k a .h . Ścieżki te powinny być zaopatrzone w wy
godne kanapki do wypoczynku i być utrzymywane 
jak najczyściej. Po siódme, drogi do jazdy, p rze
rzynające uzdrowisko, należy skrapiać zawsze tak  
wydatnie, aby nie tworzyły kurzu. Po ósme, wikt 
powinien być wyśmienity pod każdym względem, 
gdyż dobre odżywianie jest jednym  z głównych 
czynników leczenia klimatycznego. Po dziewiąte, 
pomieszkania powinny być wygodne, jasne i u rzą 
dzone do opalania, a oraz posiadać dobrą wenty- 
lacyę. Po dziesiąte, domy powinny być murowane. 
Domy drewniane bowiem, zwłaszcza o ścianach 
cienkich, są po pierwsze niebezpieczne w razie 
ognia, a powtóre są zanadto, że tak  powiem, 
akustyczne. To znaczy, że każde stuknięcie roz
chodzi się zaraz po całym d .mu. Skutkiem  tego 
nie znaihodzą tam  chorzy owego spokoju, jakiego 
potrzebują.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kańców. Oczywiście m ałe, samodzielne gońcy 
bronią się od tej zamierzonej anneksyi, a sądzę, 
że i rząd będzie tem u projektowi przeciwny, bo 
nadm ierny rozrost miast przestano już uważać za 
rzecz dobrą. Dotychczas jednak miuisteryum nie 
wypowiedziało swego zdania

W yszedł tu dalszy ciąg pamiętników Molt- 
kego. Książka obejmuje lata dziecince i m ło
dzieńcze znakomitego m arszałka. Ciekawe w niej 
je s t to , co au to r mówi o wpływie srogości ro 
dzicielskiej na formowanie się charakteru  dziecka. 
Ojciec Moltkego, stary  duński jenerał, sprawiał 
synowi niemal codzień potężną łaźnię, przez co 
chłopak s trac ił wiarę we własne siły, nigdy nie 
mógł na nic się zdecydować, wolał zawsze, aby 
go ktoś erergiczniejszy i silniejszy popychcł. 
Moltke mówi, że do późnych la t nie mógł zupeł- 
n ;e pozbyć się tej wady, chociaż walczył i  n ą  
wytrwała. Ona była siłą, która nim kierowała, 
wytykając mu koleje jego bądź co bądź n ezwy 
kiego życia. Duńczyk z urodzenia i wychowania, 
patryota, skończywszy wyższą ezkołę w  jskową w 
Kopenhadze, przechodzi do służby pruskiej, aby 
się w niej jeszcze bardziej wykształcić i potem 
skuteczniej służyć ojczyźnie —  sam to zeznaje — 
a  jednak  w r. 1864 wojuje po stronie pruskiej z 
Danią ! W r. 1848 był całem sercem po stronie 
rewolucyi, pragnął jej zwycięztwa, a jednak na 
czele wojBk pierwszy wszedł do Berlina i s trzela ł 
do ludu.

Sam t.e fakta porusza i tłómaczy je brakiem  
energii w charakterze, niewiarą w siebie. Umiał 
genialnie obliczać i układać plany, ale przyznaje, 
że w sobie nie znalazłby dcść siły  do ich wyko
nania i dla tego wodzem nie był nigdy, tylko 
głową wodza. Myślał samodzielnie, ale griy przy
chodziło do czynu, m usiał być popychany przez 
kogoś i szedł posłusznie, gdzie kazano, choćby 
to się wcale nie zgadzało z jego uczuciami Tern 
on tłómaczy mnóstwo dziwnych sprzeczności 
między jego usposobieniem, myślami, poglądami 
a całą karyerą. Ten głos z za grobu jest w jm e- 
wnem potępieniem nierozsądnej surowości rodzi
cielskiej. „Nic bijcie dzieci nigdy woła Molt* 
be —  ale zadajcie sobie więcej trudu: poznajcie 
właściwość każdego dziecka i potem odpowiednio 
wychowujcie je  — wychowujcie ciągle. Bo bić, 
to nie sztuka, to je s t —  wykręcanie sig sianem 11.

Sprawy krajowe.
Na sesyi dnia 2 stycznia uchwalił W jd iał 

krajowy przedstawić Sejmowi krrjowemu potrzebę 
zorganizowania krajowego biura melioracyjnego 
celem skuteczniejszego prowadzenia robót około 
regulacyi rzek i zaproponuje zmianę eta tu  urzędni
ków i płac tego biuru.

E ta t ten obejmować będzie jedm go nae.z-1 
n ika b u ra , trzech starszych inżynierów, sześciu 
inżynierów I klasy, ośmiu inżynierów II kU«y 
ośmiu inźynierów-adjunktów, sześciu inżynierów- 
asjsten tów  i czterech adjutowanych praktyka; tów.

Powyższym urzędnikom przyznaje projekt 
W ydziału krajowego następujące pobory:

Naczelnik biura pobierać będz e 2400 zŁ 
stałej płacy 409 zł. dodatku aktywalnego i pięcio- 
lt tnie dodatki po 240 zł.

Inżynierowie st-.rsi po 2000 zł. ata ł-j płacy. 
360 zł. dodatku aktywalnego i pięcioletnie dodatki 
po 200 zł.

Inżynierowie I  klasy s ta i .j  płacy po 1500 zł., 
dodatku aktywalnego we Lwowie i Krakowie po 
300 zł., w Jarosław iu, Kołomyi. Przemyślu, Tar 
nopolu i Tarnowie po 250 z ł ,  w innych m iejsco
wościach kraju po 200 zł. i dodat k p iscioletni 
po 150 zł

Inżynierowie II  klasy stałej płacy po 1200 
zł., dodatku aktywalnego jak powyż-j po 300, 
250, względnie 200 zł. i pięcioletnie dodetki po 
120 zł.

Inżynitrow ie-adjunkci stałej płacy po 1000 
z ł , dodatku aktywalnego we Lwowie i Krakowie 
po 200 zł., w wymienionych 5 większych miastach 
po 170 z ł ,  w innych miejscowościach po 140 zł. 
i dodatki pięcioletnie po i 00 zł.

Inżjnierow ie-asystenci pobierać b dą 8( 0 zł. 
stałej płacy, po 200, 170 względnie 140 zł. do 
datku aktyw aln-go i po 80 zł. ty tu łu n  dodatku 
pięcioletniego.

Praktykanci otrzymają adjuta po 600 zł..
W szystkim pizyznano prawo d i  trzech do

datków pięcioletnich, z wyjątkiem in ynierów ad- 
junktów, którym dodatek ten udzielonym być mo
że tylko dwa razy.

Posady te  będą sta łe  i powyższym urzędni
kom biura melioracyjnego przysługiwać będą wszyst
kie prawa urzędu.ków krajowych.

Tylko posada praktykanta nie jest stalą, je 
dnak przy wymiarze em erytury lata sTużby prak
tykanta będą policzone, jeśli teaże oirzyrosł po
sadę stałego urzędnika krejowego.

Od kandydatów na powytsze io  ady ma być 
wymagane prócz zwykłych warunków ukończenie 
wydziału Inżyn eeyi w krajowych szkołach poli 
tecbaiczuycb i dowód ztożi nia drugiego egzsminu 
jiaństwow go z inżyniery , o il*3 kandydaci ukoń
czyli studya techniczne po wejściu w życie roz 
porządzenia mini teryaluego, wp owadzajęceeo egza 
m ina państwowe w szkołach politecłnicznych.

19)

G Ą S IO R K O W S K I
P O W I E Ś Ć

przez

W .  K a s i a  k i e  w i c z a .

(Ciąg dalszy).
— Niech wam Pan Bóg błogosławił — jęknęła.

Tato Balski, rozrzewniony, szepnął:
—  Moje dzieci kochane.

Panna Kazia ciągle ze swoim tonem osoby 
doroślejszej rzek ła:

—  A niech się pan szw rgier zawsze dobrze 
sprawuje

W acek rzucił im poważne życzenia:
—  Oby z was społeczeństwo miało pociechę.

M ała Zoebna w ołała z dziecięcą w esołością:
—  A d jj, adju!

Gąsiorkowski z poważną ininą k łaniał s ;ę 
raz po raz kapeluszem.

Pociąg ruszył.
Pani F lora z chustką przy oczach i pan J a 

sio pełen nowej godności, stali wychyleni w oknie 
wagonu. Żegnano się skinieniami, potem powiewano 
chustkam i, aż pociąg wpadł pomiędzy liczne sze
regi wagonów, które zasłoniły i jem u świat i jego 
przed światem.

Gąsiorkowski powrócił do domu rzeakim 
krokiem.

M a ł y  F " e j l e t o i i
0 madach.

Suknie o podwójnej spódnicy znikają zupeł
nie z horyzontu, zastępujem y podszewką ten spód, 
który dotąd stanowił szkieUt stroju. Ostatnim 
wyrazem mody podszycie kolorowym jedwabiem. 
U dołu falbanka zwana zaaiiataczką „baiayeuee* 
z tego samego jedwabiu. Suknie mają 3 metry 
szerokości; ku górze tak są ścięte, ze zupełnie 
obciskają figurę. W staniku na piersiach dwie 
zaszewki, pod ramionami dwie inne, te i r / j  d łu 
żone ; ż do bioder — z tj ię tie  z boku j od lewem 
r s in ń u tm  — oto wszystko — ale, ile sztuki, aby 
taka sukn a dobrze liż a ła !  Malery> ły, z których 
są zrebione, te n igonie, su ln a , wełniane aksa
mity, ustępują miejsca lyońskiemu jedwabnemu 
aksamitowi, gdy chodzi o strój wytworniejszy. A 
co najwięcej się no-i obecnie to czarne m atoryały 
w pa-;ki kolorowe wąziutkie, cle tzeroko oddalone 
od si bie, a więc żółte psski na tle czarnem, ró
żowe, lila, nif bieskie. Aksamit modnym jest. w 
rozmaitych kolorach i ogólnie służy do toalet 
w iększych—  ulubitńsze barw y: rubiuowa, m e  
mone, georginiowrf, tytoniowa a palma pierwszeń
stwa została oudana aksamitowi „zwierciadlane
mu" mieniącemu się dziwnie w kolorze absintu.

Małe „> ani. r s “ i usiłowaiua, aby suknie 
były więcej tałdziste należą do przeszłości. Su
knia dzisiejsza coraz je s t  węższa jak  najbardziej 
przylegająca, taka, że wielu mężów me pozwoli 
ustroić się w nią swoim żonom, a żadna m atka 
nie zechce córki zobaczyć w t<j szacie. Od cze
góż jednak rozum ? Można połączyć modne z przy- 
zwoitein, dodać parę zm arszczek do kołu, na sta 
nik oddzielnie uszyty, włożyć spódnicę, k tórą  o 
pasze szeroka szarfa, i przerwie się tym sroso- 
beiu jednostejaośc nadto rażących liuii. Pudobnie 
postępują otylsze panie, bo dla tych nie może być 
odpowiednią formą „fourreau “

U dołu suknie obszvwają się wąskimi gale
rii karni dżetowymi lub futerkiem . Nsj wykwint
niej szem futrem  sobol i gronostaj, do wełny zaś 
używa się astrahan  imitowany lub prawd-:;wy.

Dżety bardzo noszą i jest to ów dawniejszy, 
drobny dżet błyszczący, którym zaszy wsją staniki, 
paski i rękawy w niższej części po łokieć. „Ca- 
boeboay* zupełnie wypadły z łaski dzięki Bogu, 
bo piękne nie były, ani błyszczały i zanadto prze
ciążały stroje. Nie wiedzieć, co sobie upatrzono 
wdzięcznego w tych dużych kawałkach szkle ma
towego.

Kapelusze p rz js tra ja ją  dżcicwymi m otjhim i 
o skrzydłach rozpiętych, dwiema liniami ku sobie 
pochytonemi, wysoko spiętrzoną k >r ną dżetową, 
a  la russe...

Sympatyc głośne i zb t  jawne Francuzów 
dia Moskali wyraz swój znalazły i w nazwach 
rozmaitych strojów, tkaniu i wytvbów mod -ycb. 
Wszystko przjyom nieć usiłuje Rosyę — : krój su
kien, ubrania głowy, odzienie dziecinne.

Więc modny mamy „rosyjski11 aksam it, klóry 
poprostu jest tkaniną w rłu ia ją  tzarną, w prążki 
wypukie także czarne —  dalej ula chłopczyków 
rodzaj kaftan", b ra irg o  po wierzchu koszuli je 
dwabnej kolorowej, zw anegi „blouse Monjik* i 
suknię „carowej11 wąską, fourreau, z dżetowem 
naszyciem od s>yi do piersi, z rękawami bufia
stymi w górnej połowie, a wąskimi, dżetom zahaf- 
towanyini, począwszy cd łokcia i trzem a falban
kami u dołu spódnicy z których każda posiada 
„główkę* dżetową.

Bukiety do rąk mają formę owalną jak jajo, 
przynajm niej ten rodzaj w iązania kwiatów jest 
nijuowszy. Kolorem dobierają się do sukio, ab$ 
z całością stroju harmonizowali'. Nąiładn -j-^e: 
Z pączków róż z pięknym storczykiem u góry 
w sa isjym środku, feóąska gazowa wstążka w ko
lorze sukni właścicielki bukietu, zw iązani w wielki 
pęk, zakończa bukiet.

Z obowiązku kronikarskiego trzeb i mi je
szcze wspomnieć o interesującej zmianie w stroju 
męskim podczas c e r - mmi  zaślub ił w keś -i * je 
Rodzii e, kiewui i zaproszeni biorący udział w tej 
uroczystości, w ystępują nie we frakach, ale w sur
dutach i kolerowyiłi panfalonach. Krawatka przy 
tjin  slroju jest b ała jedwabna, szeroko na pier
siach rozłożona, i cylinder. W yjątek stanowi pan 
młody, który i-nuąi być we fraku. Drużki, no naj
większej części, mają białe suknie—  a we F ran c ji 
każda z pań kapelusz, aż do najmłodszych.

D E i Z i r o ^ i ł s c u
Lwów 4 stycznia.

Dar. Gmime Makowska, w powiecie jarosław
skim, darował Cesarz 100 złr. na budowę szkoły.

Mianowania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia
nowała Piotra StaBinę, rachunkowego podoficera 9 pp. 
adjnnktrm podatkowym

Rada szkolna krajowa samianowak. 'Jtład isła
wa Dańca stał' m nauczycieli m szkoły rtatowej w 
Kohylu.

Przeniesienie. Djrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła ofieyała pecet .wego Stanisława Błotoickiego 
z Rzeszowa do Krjlro-ia

Konkurss. Dyre7 CJ a peczt i tc-lesr f  iw rozpi
sała z termin-, m do i 2 stycz na br. konkurs na po 
ssdę ek ipedyenta w nr ędz e pocztowym, w powiecie 
cie żakowskim.

—  Skończjło się — pomyślał.
Czuł w sobie ulgę z tego niemałą. O ężko 

już mu było widywać się po kilka razy na dzień 
z panną F lorą  i żyć w resztkach tego życia, kióre 
dla niego w sobie nic nie miało.

— Ach, żeby to już  jak  najp rędzej! -  pragnął.
Teraz więc, kiedy się życzenie jego spełniło, 

czuł uspokojenie z wyzwolenia się z więzów wprost 
przykrych.

W rócił do zajęć biurowych z przyjemnością
N ależał on do tych isto t ścisłych i sumień 

nych, o których się mówi nieraz w oczy:
—  Pedant doprawdy z kolegi.

A za oczy :
— To mól!

W ybaczali to koledzy Gąsiorkowskiemu wy
jątkowo, ponieważ poczciwiec ten był istotą do 
możliwyih granic uczynuą, zawsze chętnie każde 
go wyręczył do zastępstw a był k ażd ij chwili go
tów i od solidarności koleżeńskiej nie wyłamywał 
się nigdy.

Dzięki temu koledzy znajdowali s ł sznem, 
że Gąsiorkowsi posiadał jak  najlepszy „num eru 
u władzy, i tego zaufania, jakiem  go szef ob
darzał me kładli tym razem na karb dziwaczności 
naczelnika.

W ostatnim miesiącu — przedtem  zawsze 
regularny, jak zegarek — Gąsiorkowski trochę 
się p o p su ł; to przyszedł czasem później, a nie o 
punkt dziewiątej, to znowu wyszedł wcześniej niż 
o czwartej.

Zmiana własności. Dobra Bancaiin, w powie
cie ksmioneckirą nal tące do pani P/szyńskiej, dzier
żawione prsez Tomasza M aniera, przes X? na włi- 
sność pani Roaalii Ttuskolaskie’ za cenę 106 000 złr. 
Dobra Streptów i Moł dylów przeszły od panów Kun
ców na własność' pana Władysława Paygerta aa cenę 
195.000 złr.

Ciągnienie losów krakowskich odbyło się oneg- 
daj w Krakowie w sali Rady miejskiej Główna wy
grana w kwocie 25.000 złr. padła na los nr. 28.853. 
Wygrana w kwocie 2.000 złr. padła na nr. 13.090. 
Po 600 złr. wygrały numera 31.075, 55 196, 20 461, 
29.025 i 5 4 .8 6 /

Z Towarzystwa prawniczego lwowskiego.
We czwartek dnia 7 stycznia 1892 r. o godzinie 7 
wieczór odbędzis rnę w Towarzystwie pra» ni żem , 
lwowskiem sesya iafo-m csjm  połączona * pogadanką. ; 
Na porządku dziennym: Ad*. dr. Kulikowski będio  
HÓwd o  projekcie zmiany jaryzdykcyi sądowej w spra
wach pnpilsrnycb, a dr. U ngar: O egstkucyjnem
przyznania. We wwaitek 14 stycznia o g 7 wieczór 
odczyt sdw. d \  Dulęby: O poli yce cłowej Auifryi
i obecnych iraktatach handlowych. Tego samego dnia
0 6 wiec ór poebdzenie wydziału

Bal polsk w Czerniowcach. Onegdaj w sali 
hotelu Centralnego w Czerniowcach, odbyło się nad
zwyczaj liczne zgromadzenie Polaków z Czerniowńc
1 całej Bukowiny, celem ukonstytuowania komitetu 
dla balu, który odbędzie się p ' d protektoratem pre
zydentów ej k ra jr  *r Maryi Pace Honorowymi j re- 
ze3ami Łomitetn yybrano pp : Grzegorza Bohdan.wi
cia , v,łaśc. dób 3 Oizechlib i Antoniego Stawczan 
Kochanowskiego, ezydeata m. Czerniowiec. Sikicta- 
rzem wybrany S mb ław hr. Jabłonowski z Jabłonowa 
pod Kocmaniem ;Stkarbnikiem p. Jan Kasprzycki, emer. 
kapitan z Cz. rmSwfec.

Na zupę ruaifordzką złożono w handla J. 
I)r8xlera i 3>ik3vv. plac kapitalny 1. 2 : hs. 1 auoi ik
Stańkowski 5 złr ks kanonik Pawłowski (proboszcz 
kościoła św. Anny) 15, pan Muller 1, Rech Sala
mon 3, R. 1, K. 1, Najprz ks. oroy dskup Moraw
ski 50, J. P- 7, Earolina Matoła 1, Włodzio Matula
J, Zo.ia MatoD 1, N. N 3, A rtar lic. Russocki 1,
ks.’ kanonik Odelgiewicz 5. ks. in fiła t D. Jurkowski 
10 złr.

Rozdłno cd dnia 15 grudnia 1891 r. do dnia
2 stycznia 1892 loku 3.356 porcyj zupy i 3.356
porr.yj chluba. Ig n a c y  cD rex ler

zastępca prezesa rudy miejscowej 
Tow. św. Wincentego a Pruło.

Pożar wybuchł wczmaj w szkole kadeckiej w 
Łobzowie i zniszczył do szczętu prawe skrzydło 
gmachu.

Pogłoski o śmierci p. Heleny Modrzejewskiej 
obiegały od kilku dni w Krakowie. C \as  donosząc 
o tem pisze: „Mażemy zapewnić, że ani rodzina p.
Modrzejewskiej, a ti też nikt z jej licznych krakow
skich znajomych i przyjaciół nie otrzymał żadnej 
podobnej wiadomości z Ameryki. Pisma amerykańskie 
również wmale o fem nic nie donoszą P. Zygmunt 
hr. Cieszkowski odniósł się telegraficznie do Klubu 
artystycznego w Nowym Jorku z zapytaniem o stan 
zdrowia znakomitej artystki.*

Hojny dar. Hrabia Andrzej Potocki ofiarował 
dla ubogicti w Krakowie 500 cetnarów węgla ze 
swych kopalń w Sierszy.

Londyńska mgła. Podczas mgty panującej w 
mieście przez cały tydzień świąt Bożego Narodzenia 
zaszło 25 wypadkó.y utonięcia w dokach Tamizy. Po 
większej części nieszczęśliwemi ofiarami byli robotni
cy dokowi. Pozostawili oni po sobie rodziny bez da
chu i chleba.

Zajścia W kościele Wi03ka słowacka Buttyin 
kolo Temeizwafi.;,, ua Węgrzech, była ubiegłej nie
dzieli widownią ą&ńjisów, które spowodowały , ogro
mne wzburzenie vtoA;d całej ludności Do ewangielic- 
kiej j,aralii tamtejszej należą Słowacy i Nieme , ży
jący ze s.-bą w ustawicznej niezgodzie. Otóż wspo
mnianego dnia Słowacy wzbronili Niemcom wstępu 
do kościoła, W3kutek czego przys*ło do gorszących 
zajść w świątyai Z wielką trudnością przywrócono 
porządek. Proboseczi tamt-jsr.ego przeniosła władza 
duchowna natychmiast.

W więzieniu w Montpellier zamordo.-ał w no
cy ?; dnia 28 mt. 29 gradma z. r. j«den ze ikazaó- 
ców strażnika więziennego, a przywdziawszy jego 
mundur u volnił resztę skazańców. Jeden z tych ostat
nich , który nie chciał opuścić z innymi więzienia, 
został tdujzony — Zbiegów dutychczas nie zdołano 
schwytać.

Statystyka śmierci. Pewijn medyczny tygo
dnik w Paryżu obliczył, że rok roczni > umiera na 
kuli ziem-kiej 33 milionów ludzi, a zatem przecięt
nie 91 554 osób na dzięń, 3.730 na godzinę, a 62 
na miautę. Przeciętna długość ludzkiego życia wynosi 
38 lat Czwarta część ludzi umiera przed osiągnięciem 
siedmrastego roku. Na sto tysięcy osób jedna tylko 
dochrdzi okrągłej set ii lat. Ladzie żonaci żyją wogóle 
dłuż:j, niż nieżonaci.

Dyskrecya dziennikarska. Sąd wietońńu wy
dal w ty k dniach zasadniczą uchwałę, która ma 
wiedkie znaczenie dla dziennikarzy. Ni dawno zawe
zwał c-n członka redakcji T agb la tfu , Klinenl e gera, 
aby złożył świadectwo w spiawio znanych rsznstw 
loptłuio.cych na vie;Ifińkim torze wyścigowym. Klia- 
berg r świadczyć w tej spjawie i ic chciał, za co go 
sędzia skazał na 5 zlr. kary. Kiiabergrr nary jeduak 
nie t r  yjął, lecz wnió ł r^kaes do sądu apelacyjnego. 
W ) od^nia tem usprawiedliwiał się on, iż boz szkody 
dla iebie świadectwa w sprawie tej zło5yć nic mógł

W szufladzie jego zebrała się nawet nieza 
łatwionych paj ierów spoi a paczka.

Było to wprawdzie bagatelą, kti ra Gąsior- 
kow kiemu w biur. e zaszkodzić nie mogła, a to 
raz dlatego, że za o.zyliładem swych kolegów za
czął segregować p a re ry  na mniej i w ęcej pilne 
i z temi ostatniemi lorzedewszystkiem się załatwiał, 
tylko pierwsze składając na kupkę; następnie ta 
kie kupki były stałą regułą w biurze, jak  niemniej
i wychodzenie przed czwartą.

Jednak sumienie wyrzucało Gąsiorkowskiemu 
tę opieszałość i nazajutrz po pożegnaniu pani Flo
ry zabrał się z ca’ą energią do tej paczki mniej 
pilnych papierów.

Przez dwa dni przychodził przed dziewiątą, 
a wychodził po czw artej; wreszcie szuflada wy- 
próżoiła się, papiery mniej pilne powędrowały w 
szarych to jierlach  w świat, szeroki, a Gąsiorkowski 
odzyskał dawny swój spokój i dawną niecce tioną 
możność wyręczania kolegów.

W najbliższą niedzielę, jck  zazwyczaj, udał 
s;ę do Balskich z wizytą.

M ma Babska pow itiła go z rozrzew nie
niem.

...Jaki on poczciwy, że przyszedł... P rzy je
mnie to jest widzieć chociaż tych, których Flor- 
cia lubiła.. Nie rna je j .. n :e ima już... Rano nie 
b idzie  k rzą ta ła  sig około Zosi, nie będzie spie
szyła do konserw atorium , nie będzie wieczorami 
grywała efiud... Tak tu smutno i pusto bez niej, 
tahi jakiś brak niewypowiedzicny i —  niezastą
piony..

bo lebo wie on niektóre szczegóły- tych malwersacyj 
turfowych, to jednakie zdradzić ich me chciał, gdyż 
jako dziennikarz tajemnicy dotrzymać musi, albowiem 
jedjnym nmjątSsńjm dziennikarza jest zaufanie pu
bliczności. W dalszym ciągu oświadczył, że w redafe- 
eyi powiedziano nm, iż gdyby tę powierzoną mu ta 
jemnicę zdradził, to straci p o tad j, a innejby nie 
znalazł, gdyż niktby mu potem zaufać nie chciał 
Sąd apelacyjny rekur3 uwnglęinił i nie żądał od. niego 
złożenia świadectwa.

Ze ślizgawki. Wczoraj o godzinie pól do czwar
tej po południu arcyksięstwo Leopoldostwo Salwato 
rowie zwiedzili ślizgawkę Towarzystwa łyżwiarskie
go. — Dostojnych gości u wstępu na lód powitał 
wydział Towarzystwa i  prezesem Łaszowskim na 
czele. Arcyksięstwo po tem powitaniu udali się wprost 
do loży, umyślnie w tym celu przepysznie urząd*o- 
nej, gdzie zabawili niemal całą godzinę, i przypa
trywali się z wielkicm zajęciem temu malowni
czemu ruchowi, który panował na lodzie, a któremu 
wtórowały dźwięki kapeli 30 p. piech pod kierownic
twem p. Rolla. Arcyksięstwo zamierzają w tych dniach 
rozpocząć naukę ślizgania się- Nauka odbywać się 
będzie przed południem , gdyż po południu panuje 
zwykle na ślizgawce wielki ruch i jest wielki natłok 
publiczności, co utrudniać może uczącym cię swobo
dne ruchy.

Boże drzewko. Wczoraj po południu komitet 
pań, na którego czele stanęła pani delegatowa Mi
chalska, urządził w nuli ratuszowej Boże drzewko dla 
biednych dzieci. Na środkowej estradzie ustawiono 
wspaniale drzewko, rzęsiście oświetlone, na którego 
gałęziach zawieszono cukierki, pierniki, 'rzęchy itp. 
Pod drzewkiem ustawiono piękną szopkę i złożono 
liczne podarunki przeznaczone dla dzieci. Na gale- 
ryacb ulokował się chór uczniów ze szkoły Maryi 
Magdaleny pod kierownictwem p. Urbanka, z drugiej 
strony zaś muzyka „Harmonii*. O godzinie 4-tej 
sala zapełniła się dziećmi i publicznością, złożoną 
przeważnie z pań. Uroczystość rozpoczęta ki landa 
„Lulajże Jezuniu* odśpiewana przez chór, poczem Har
monia odegrała mazurka Dąbrowskiego.

Następnie w ciepłych i serdecznych słowach 
przemówił do młodzieży ks. Stopczyński, który wy
kazywał znaczenie tej pięknej uroczystości. Po nim 
zabrał głos inspektor p. M. Baranowski i złożył w 
imieniu biednych dziatek serdeczne podziękowanie 
inicjatorce tej uroczystości pani delegatowej Michal
skiej, która z calem poświęceniem zajęła się urzą
dzeniem drzewka i zebraniem podarunków dla biednej 
dziatwy.

Uroczystość zakończono rozdaniem podarunków 
mię’ zy dzieci ze wszystkich tutejszych szkół Indo
wych męskich i żeńskich Każdy chłopak dostał 
buciki, czapkę, płaszczyk lob hundę, dziewczę
ta zaś fartuszek, szal lub < ie, łą chu tkę, przybory 
do pisania i t  p Oprócz tego rozdano strucle, 
jabłka, pierniki i inne łakocie. Można sohie wyobra
zić jaka radość zapanowała między dziećmi, które 
dzięki zacnym i szczodrym paniom otrzymały cenne 
podarunki i doczekały się drzewka, którego im biedni 
ich rodzice urządzić nie mogli

I)o komitetu pań, który zajmował się urządze
niem tej uroczystości, należały panny: Michalska,
Kunicka, Uuderkówny, Gołąbórna, Wczelakówna, 
Kropiowska i Okoruicka.

Zam iast hiletów  noworocznych zł żyli w Tar
nopoli na ubogich wstydzących się żeb’&ć : Dr Al
fred Kwiatkowski 5 z lr, dr. Friihling 1, Teodor Ser- 
watowski z Koczmina 5, Pio r  Maksymowicz 1, Ign. 
Landmann 50 et., ks. Fdik? Rydel 1 z łr , ks. Wła
dysław Librewski 1, A. S. 5, Biuro ogłoszeń Karola 
Zakrzewskiego 80 cn t., K. S 50 c n t., Władysław 
Dembiczak 50 cnt.

Z Pntoka Złotego nam p iszą : Pierwsaego dnia 
świąt Bożego Narodzenia urządziły córki p. Włodzi
mierza Gniewosza, panny Jadwiga i Helen*, dia ubo
giej dziatwy szkoły tutejszej „Boże drzewko*. Po u- 
rocayatym a serdecznym akcie przyjęcia, obdzielono 
małych gości nietylko bakaliami z Bożego dr ewka, 
ale kilkudziesięciu uboższych obdarzono odzieżą, obu
wiem i n.ateryą na ubrania. Radość i wdzięczność, 
malujące się na twarzach uizimęsliwionych dzieci, 
były zapew.io niemałą nagrodą dla szlachetnych ofia- 
rodauczyń — by zaś dopełnić obowiązku wdzięczno
ści za tak prawdziwie bojae datki składam lm w 
imienin tychże dzieci serdeczne , starnpol kie „Bóg 
zapłać !u C4nt mi C zyżew ski, kierownik szkoły.

Nowe Czytelnie ludowe- Wydział lwowskiogo
Towarzy .twa oświaty Indowej założył nowe Czytelnie 
w następnjących miejscowościach: W Łubnic (w po
wiecie br osowskim) pod zarzjdsm  p. Adolfa Gry 
zireluego, nauczyciela, dziełek 109 ; w Hołoskowie 
(w powiecie nadwóraiańskim) pod zarządem p. Walen
tego Chilaszka, gospodarza książeczek 116.

Pi ócz togo powiększono biblioteczki w kilku 
dawniej założonych Czytelni, a mianowicie w Czer- 
celicy, w Sokolnikach i w szkole im św. Antoniego 
we Lwowie.

Wlec Kółek rolniczych Drugi zjazd delega
tów kółek rolniczych powiatu krakowskiego pozostawi 
po sobie trwałą pamięć, gdyż na nim przyszło na
reszcie do skutku ukonstytuowanie projektowanego 
od dawna „Związku handlowego Kółek rolniczych", 
spółki zarejestrowanej z ograniczoną poręką.

Obradom przewodniczył prezes rady powiatowej 
p. Alfrid Milieski. Pierwszy zabrał głos profesor 
Stefezyk, który wykazał konieczność założenia po
dobnej instytucji. Potrzeby włościan wzmagają się 
z dniem każdym i wpływają potężnie na nasze sto

A co to była za dziewizyna! Jaki ni prze
brany skarb rozlicznych... wwelakieh z.alet . J-.k 
cna dobrze ro um iała swoją m atkę .. To była 
prawdziwa przyjaciółka...

Gąsiorkowski słuchał z miną do okoliczno
ś ć  zastosowaną.

—■ Panna Kazimiera zastąpi teraz...
O! nieprędko oca zastąpi Florcię... Młoda 

je s t  i przytem nie posiądzie nigdy tej powagi, 
iiełnej spokoju, j ik ą  siostra m iała w jej wieku 
Trzpiot to!... choć serce dobre, o l  dobre zu 
pełnip. .

Po pierwszych wybuchach sm utku i żalu 
nadeszły różne uspakajające refl ksye.

Oby tylko była szczęśliw a.. A zdaje się. że 
małżeństwo to dobrm em  zo sta ło .. Ona go kocha 
on ją  koi h a .. zgadzeją się  w usposobieniach... 
On jest trochę potyw cregi charakteru , cle ona 
ze swoją łagodnością i spokojem nie będzie go 
d .aźn ih .

Potro hę myśli, coraz jaśniejsze, napływać 
zi-rzęły do głowy stroskanej m atki, aż i powese
lała całkowicie.

— Mój panie Gąsiorkowski, — rzekła  mu, gdy 
odchodził późnym wieczorem, to pan mi po 
prawił humor. Czułam, ż0 potrzebuje się wyga
dać, wyżalić, a nie miałam przed kim Paa jest 
jedynym, z kim mogę poisówić.

Gąsiorkowski wyszedł, pełen tego dobrego 
zadowolnienia jak ;e w ydyw a z przekonania, że 
było się komuś użytecznym, że się rrzyje-źnią C!w>ią 
komuś ulgę w strapieniu sprawiło.

handel wiejski i małomiasteczkowy i wybawi go 
z rąk warstwy zupełnie obcej nam językiem i dąże
niami. Po tem przemówieniu przyjętem oklaskami, 
zaprosił zebranych, ażeby podpisywali udziały, gdyż, 
tylko posiadającym udział będzie wolno uczestniczyć 
w dalszych obradach. Zapisało się natychmiast 64 
osób z udziałem w ogólnej sumie 4.125 zł. Z kolei 
przystąpiono do obrad nad statutem, który na wnio
sek ks Chotkowskiego przyjęto jednogłośnie.

Cel „Związku" określa statut w następujący 
sposób: Celem spółki jest popieranie działalności
Kółek rolniczych w Galicyi na polu przemysłu i 
handlu. Będzie ona zatem kupować sprzedawać i brać 
w komis wszelkiego rodzaju towary i produkta na 
rachunek swój albo trzecich osób; będzie pośredni
czyć w handlu wyrobami przemysłu domowego i fa
brycznego oraz produktami wiejskiego gospodarstwa; 
zakładać własne składy towarów i sklepiki chrześci
jańskie po wsiach i mia Teczkach, oraz utrzymywać 
kramy wędrowne po targach i odpustach, na koniec 
udzielać będzie swoim członkom kredytu dla prowa
dzenia handlu lub przemysłu. Sprawami spółki za
wiaduje : walne zgromadzenie, rada nadzorcza złożona 
z 9 członków wybieranych na 3 lata i dyrekcja 
złożona z 3 członków mianowanych przez radę nad
zorczą na 3 lata Zarejestrowanie i wprowadzenie 
w życie „Związku handlowego* przeprowadzą pp. 
dr. Paszkowski i dr Dadlez. Wybrano następnie ko
mitet agitacjjny, w którego 3kład weszli pp. Skir- 
liński, Dadlez, Jordan, Leo, Prażmowski, Urkańczyk, 
Kudasiewicz, Reiner, Kirchmajer, Paszkowski, Stefezyk, 
Siafiej, Porębski, Niedzielski, Milieski, Kołodziejczyk, 
Ryba, Franciszek Stopa, Marcin Zemlik, Fedorowicz 
■Różański i księża Będzicha, Chotkowski i HannBiak.

W końcu przewodniczący podziękował zgroma
dzonym za liczny udział w obradach i za poparcie 
nowej spółki, poczem zamknął posiedzenie. Przed 
rozejściem się zgromadzenia dr. Stefezyk wśród o- 
klasków podziękował p. Milieskiemu za przewodni 
czenie obradom

Zebranie członków Izby celem wysłuchania
sprawozdania poselskiego delegata Izby p. Stanisława 
Szczepanowskiego, odbędaie się w biurze Izby han
dlowej i przemysłowej we środę daia 6 bm. o godzi
nie 12 w południe.

Zmiany na kolejach państwowych. P. Ko-
Iosvary, dotychczasowy dyrektor rachu kolei pań
stwowej w Krakowie, został powołany dekretem z d. 
30 grudnia i .  r. do objęcia urzędu w jeneralnej dy- 
rekcyi kolei państwowych, w biurze p. Wessely’ego 
w Wiedniu, w którem koncentruje się kontrola nad 
dyrekcjami ruchu. Nintępcą jego został mianowany 
p. Ludwik Wierzbicki, dotycacrasowy zastępca dyreki 
to a rucha we Lvowie.

P. K 'lo6vary pozostawał w urzędzie dyrektora 
ruchu kolei państwowej w Krakowie praoz la t siedm 
i położył niemałe zasługi około zorganizowania i u- 
trzymania w porządku kolei państwowych jego opiece 
powierzonych Następca jego, p. Ludwik Wierzbicki, 
znany jest nietylko z swego gruntownego wykształ
cenia teclin csnego, ale i ze swej działalności ze 
wszechmiar pożytecznej dla krają, jako członek k ra
jowej komis, i dla spraw przemysł .wych. To też no- 
minacyę jeg > na dyrektora rachu w Krakowie, po
wita z pewnością lały kraj z zadowoluieniem.

Milionowa defraudacya- Cały Budapeszt jest 
pod wraleniem samobójstwa, popełnionego w wigilię 
Nowego roku przez głównego kasyera tamtejszej kasy 
oszczędności Pinfsicha.

Człowiek ten zajmował w stolicy Węgier bardzo 
wybitne stanowisko, obracał się w najlepszych towa
rzystwach, prowadził dom na wielką skalę, grał rolę 
mecenasa sztuki, był cichym spólnikiem dyrekcyi wę
gierskiego teatru ludowego i popierał młode talenta 
artystek pracz udzielanie im aWlyoh oubwencyj. — 
W Waitzen, o kilka mil od Budapesztu, kupił nie
dawno posiadłość ziemską i zrobił z niej prawdziwie 
książęcą rezydencyę, wybudował zamek w stylu śre
dniowiecznym z basztami i zwodzonemi mostami, tu
dzież założył wzorowe gospodarstwo. Najbogatsi ma
gnaci węgierscy nie pozwalają sobie takich zbytków 
jak Pinfsich. Stajnie dla jego koni i krów wyglądały 
jak pałace : były one elektrycznie oświetlone, ściany 
miały wykładane porcelanowemi płytami, nawet z por
celanowych żłobów jadło bydło strawę.

To zbytkowne życie Pinfsicha nie budziło po
dejrzeń, gdyż uchodził on za milionera, który tylko 
dla zabicia czasu jest kasyerem w kasie oszczędności, 
za co pobierał 8000 zł. rocznej pensyi i 6000 zł. 
tantyemy. Tymczasem pokazało się, że wszystkie te 
zbytkowne wydatki pochodzą z kradzieży funduszów 
kasy oszczędności.

Instytut ten, jeden z pierwszych w Węgrzech, 
cieszy się nieograniczonem zaufaniem, ma 12 milionów 
funduszu rezerwowego, a suma wkładek oszczędności 
powierzonych mu wynosi przeszło 100 mil, zł.

Na Nowy rok odbywa się zwykle szkontrum 
kasy. I tym razem przeto zeszli się w dniu 1 bm.
0 godzinie 9 członkowie dyrekcyi i rady nadzorczej, 
aby przeprowadzić to szkontrum. Nie mogli jednak 
zabrać się do niego, gdyż Pinfsich, mający trzeci 
klucz do wszystkich kas, wyjechał dniem wprzódy do 
swego zamku w Waitzen i nie wrócił jeszcze. 'Całą 
godzinę czekano nań napróżno, aż wreszcie zapytano 
w Waitzen telegraficznie, czy Pinfsichowi nie stało 
się co złego. Około godziny 11 przyszedł burmistrz 
z Waitzen i uwiadomił zebranych członków dyrekcyi
1 rady nadzorczej, że na Pinfsicha nie mają co cze
kać, bo on zastrzelił się w nocy. Zarazem wręczył 
klucze i papiery znalezione przy nim.

W przyszłą niedzielę przyszedł zaowu, jak  
zazwyczaj

—  Mam list o i  nieb, —  powitała go m im a 
Balska.

Poda’a  Gąsiorkowskiemu zapisany arkusik 
papieru.

Gąsiorkowski napom knął dyskretnie:
— Może tam są rzeczy...

Sama przeczytała mu kilka długich u s tę 
pów. Oboje piszą w jednym liście; on na jednej 
kartce, ona na drugiej. Dojechali szczęśliwie i 
rozpcczgli gospodarstwo pod jak  najlepszą gwiaz
dą ■ Pierwszy obiad, który Florcia własnoręcznie 
zrobiła począwszy od roz alenia ognia, —  bo 
jeszcze nie zdążyli zgodzić służącej, — Jasiow i 
smakował przew ybornie.. Odchwalić się nie mógł... 
Te zapasy, w które przewidująca mama zaopa
trzyła koszyk, były pomysłem arcy roz sądnym..: 
Zanim F lorcia obezna się z miejscowemi warun
kami, zanim dowie s ię , gdzie czego można do
stać, tak i zacny koszyk bardzo się jej przydaje... 
Miasteczko małe, malusie zupełni*, ale bardzo 
się Florci podoba... m ilutkie nadzwyczaj... Jest 
las blisko, —  spacer przewyboruy, je s t kościółek 
na wzgórku, bardzo ładny... Je s t i towarzystwo, 
podobno bardzo m iłe, z którym się jeszcze me 
zapoznała...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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u dałem  u a  ponaziMO się, że brakowało 
w nich 1,100 000 zł w obligacyach węgierskiej 
renty i 60.000 zł. w gotówce. List, znaleziony przy 
samobójcy, wyjaśnił cd razu ubytek tych pieniędzy. 
List ten napisał on bezpośrednio przed śmiercią i 
prosił w nim dyrekcyę i radę zawiadowczą o przeba
czenie za to, że tak haniebnie nadużył nieograniczo
nego zaufania, jakie w nim pokładano; usprawiedliwiał 
się jednak tem, że nieszczęśliwe spekulacye popchnęły 
go do naruszenia cudzej własności.

Sprzeniewierzenia te popełniał Piufsich już od 
dawna, co dowodzi, jak niedbałą jest kontrola w tym 
instytucie, obracającym setkami miljonów. Zdaje się, 
że Pinfsich musiał mieć jakiegoś spólnika tej zbro
dni, bo znaleziono przy nim dwie depesze, otrzymane 
przezeń aa kilka godzin przed śmiercią. Jedna z 
nich opiewa: .Niestety niepodobna; nie mam nic® 
a druga: „Za późno, zginęliśmy.”

Z Czytelni katolickiej. Odczyt ks. dra Skro- 
chowskiego . 0  schjzuiie®, wygłoszony na ostatnim 
wieczorku Czytelni katolickiej, był jedną z tych ar
tystycznych kreacyj di prim o cartello, którym ten 
jeden tylko zrobić można zarzu t: że nie mogą z nich 
wszyscy korzystać. Nie żałowaliśmy go d 1 a Czytelni, 
która nu wszelkie poparcie zasługuje; wolelibyśmy 
jednak słyszeć go... n a Czytelnię, w sali ratuszowej 
naprzykład.

Prelegent rzucił nowy, świetny pogląd na 3wój 
przedmiot i oryginalnie całkiem podał do jego oceny 
kryteryum. Według niego dwa są pierwiastki, wystę
pujące przeciw sobie, jako znamienne cechy Wschodu 
i Zachodu. Z jednej strony pierwiastek indywiduali
zmu, doskonalącego i podnoszącego duchowo jednostkę, 
stwarza Akropol i fidiaszowego Zeusa, garść hohate- 
rów, zwyciężających potop perskich najeźdźców,—  pro
mienny, harmonijny, wytworny świat grecki. Z drugiej 
—  zamalgamowanie jednostek w ogólnej całości, pod 
porządkowanie wszystkich jednemu, morze ludzkie pod 
kserkseBOwym biczem falnjące. Na Zachodzie siła du 
cha, choćby w jego obłędach, wyższa; na Wschodzie 
brutalna przemoc materyalnej siły.

Z tego zasadniczego kontrastu wypływa konfiilct 
dziejowy dwóch światów, dwóch cywilizacyj, dwóch 
religijnych prądów. Świat azyatycki objął stopniowo 
wpływem swym dawną nieprzyjaciółkę Grecyę i w niej 
zrobił główne ognisko walki z Zachodem. Później 
ognisko to przeniosło się na północ, do spadkobier
ców bizantynizmu i graecae fid e i, do państwa i kul
tury carów.

Oto w kilku słowach niedokładny szkic świe
tnego odczytu, przepełnionego nowemi poglądami peł- 
nemi życia i głębi, a ubrauemi w niezwykle uroczą 
formę. Na .Gwiazdkę® Czytelnia katolicka nie mogła 
mieć piękniejszej uroczystości.

Dodajemy, iż ze względu na szybki rozwój tej 
pożytecznej instytncyi i wzrastającą nieustannie liczbę 
członków, dawny lokal przy placu Bernardyńskim oka
zał się za ciasnym i obecnie — od Nowego roku — 
Czytelnia katolicka mieści się w pięknym obszernym 
apartamencie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 3.

Z Wiśniowczyka nam piszą:
Dnia 8 z. m. tutejsze Kółko rolnicze wraz z 

Czytelnią ludową odżyło dzięki staraniom ka. Piotra 
Niedźwiedzkiego, miejscowego proboszcza obrządku 
rz. kat., i ks. kan. Jana Tokara, proboszezz gr. kat. 
w Wiśniowczyku

Kółko rolnicze z Czytelnią w Wiśniowczyku 
upadło było przed laty sześciu z opieszałości byłego 
zarządu, a dziś za staraniem księży obu obrządków, przy 
pomocy miejscowej inteligencyi — adjunkta sądu T. 
Rylskiego, notaryusza W. Lewickiego i pocztmistrza 
LaDga —  odżyło, gdyż na początek zapisało się 50 
członków z roczną wkładką po 1 zł. 20 et. i w mie
siącu grudniu korzystali z przemówień ks. Niedźwie- 
ckiego tudzież 7 odczytu ks. kam. T ikara „O pomocy 
wiasnej i pracy®, przez któreto wykłady zachęcono 
lud w zakątku podolskim do brania udziału w Kółku 
rolniczem.

Dodać tu potrzeba, iż ks. Tokar przyprowadził 
przeszło tysiąc ładzi do wstrzemięźliwości. Aby uła
twić rozwój Kółka rolniczego, ofiarował ks. Niedźwie- 
cki połowę budynku organistówki celem założenia 
sklepiku chrześcijańskiego i czytelni.

Działalność wymienionych księży i inteligencyi 
pobudza nas do wdzięczności, tem bardziej, że zaką
tek podolski, Wiśniewczyk, nie posiadając komunikacyi, 
był pod względem oświaty bardzo zaniedbanym.

Zgromadzeni na drugiem posiedzenia uchwalili 
założyć sklepik chrześcijański, zaprenumerować P rze
gląd, Chatę i N o w in y  tudzież P osłannyka, a żona 
ks. Tokara ofiarowała zaprenumerować z własnych 
funduszów P raw dę  ruską.

Upraszamy Szanowną Redakcyę o łaska
we umieszczenie niniejszego sprawozdania w łamach 
swego dziennika.

Wiśniowczyk 31 grudnia 1891.
Członek i naczelnik gminy: Sekretarz;

J ó \e f  Janusiewicz. W ładysław  Zrogowski.
Polscy emigranci w Brazylii. Z dwóch listów

księdza Dziadkowea, zarządzcy parafii polskiej w ko
lonii Abramhes pod miastem Curitibą w Brazylii, 
pisanych w czerwcu i w listopadzie r. z. do jednego 
z przyjaciół swych księży w tarnowskiej dyecezyi, 
podaje Czas następujące wyjątki:

„Polaków w całej Brazylii, wielkiej jak Eu
ropa, jest w dwudziestu prowincyach przeszło 160.000, 
ale bardzo rozrzuconych. Najwięcej jest ich w pro- 
wincyi Parana, gdzie w okolicach miasta Cnritiby za' 
łożyli przed 13 laty pięć kolonij, mianowicie: kolo
nię Campo Comprido liczącą 5000 dusz, i mającą 
kapelanem księdza Michała Przytarskiego Kaszuba;, 
kolonię Abramhes liczącą 6000 dusz, mającą kape
lanem księdza Dziadkowieca, kolonię Thomas Coelho 

'św. Michała liczącą 4000 dusz, i mającą kapelanem 
księdza Franciszka Soję z Galicyi, kolonię Thomas 
Coelho Matki Boskiej bolesnej, liczącą 5000 dusz, 
mającą kapelanem ks. Kaźmierza Andrzejewskiego z 
Krakowa, wreszcie kolonię Muricy, liczącą 873 dusz, 
irzeważnie chłopów z pod Gorlic, Jasła, Grybowa, 
'oznania, wraz z kolonią Zacharias, liczącą 300 
lusz z Górnego Szlązka. Kapelanem był tu do 18 
Ipca r. z. ks. Dziadkowiec, który w Muricy na miej- 
icu małej kaplicy rozpoczął budować murowany go

tycki kościółek Najsłod. Serca Jezusowego. Wszystkie 
te kolonie, rozrzucone na przestrzeni 20 mil w pro
mieniu, zostają pod zarządem ks. biskupa wikaryusza 
jeneralnego w Curitibie. Dobrobyt materyalny tych 
kolonij, przy wytężonej pracy kolonistów jest znoŚDy, 
ale pierwsze 3— 4 lata były okropne.

„Kolonia Abramhes, której kapelanem obecnie 
jest ks. Dziadkowiec, składa się przeważnie z Wiel
kopolan (między którymi jest 30 rodzin niemieckich),

|  którzy tu przybyli przed 20 laty, z Górnoszlązaków
I osiadłych tu przed 14 laty i z 23 rodzin z pod

Gorlic i Grabowa. Plebania piękna, murowana, oto
czona rozkosznym '■''rodem; kościół nędzny; po Bo- 
źem Narodzeniu rozpocznie się budowa nowego wiel
kiego kościoła; parafianie zwieźli już kamienie i do 
starczą wapna, które sami wypalają. Dochody ka
pelana wynoszą około 3000 milreisów rocznie, ale 
walory brazylijskie spadły do połowy; za 1 milreis 
płaciło Bię dawniej 2 marki, obecnie dają tylko 1 mr, 
W skutek tego liczne po miastach bankructwa ku
pców i bankierów, a dcia 2 listopada r. z. kwestya 
finansowa wywołała, u- Rio de Janeiro, stolicy kraju, 
straszną rewolucyą, W Paranie dotąd cicho.

„Polacy z Królestwa Polskiego ciągle przyby
wają całemi masami. Odwożą ich do Curitiby, gdzie 
pobudowano dla nich baraki. W ciągu trzech mie
sięcy mego pobytu w Abramhes było w tych bara
kach około 6000 polskich emigrantów. Obecnie wy
wieziono ich po większej części na kolonie; około 
2000 z nich wymarło na choroby epidemiczne ; były 
ani, że (jako najbliższy ksiądz polski) po dwadzie
ścia i więcej osób zaopatrywałem w szpitalu emi
gracyjnym.

„W sierpniu r. z. przybył tu z archidyecezyi 
lwowskiej ksiądz Jan Peters. Ksiądz wikarymz je- 
neralny zatrzymał go w Curitibie dla przybywających 
i zamieszkałych tam Polaków, Niemców i Francu 
zów; oddał mu opuszczony kościół Matki Boskiej 
Różańcowej, na którego odnowienie pewien Brazy- 
lijczyk ofiarował natychmiast 1000 milreisów i wy
znaczył roczną pensyą 1000 milreisów, a Niemcy o- 
fiarowali ma skromne mieszkanie; w stolicy prowin- 
cyi koniecznie potrzebny jest ksiądz, umiejący po 
polsku i po niemiecku.

„Hierarchia kościelna w Brazylii składa się z 
11 biskupów, trzech osobnych sufraganów i arcybi- 
skupa-prymasa w Bahii; seminaryów duchownych jest 
12, czy nawet więcej, ale powołań nie w iele; kler 
zasilają obcokrajowcy, zwłaszcza Włosi.®

Zgromadzenie przedwyborcze W sobotę o 
godzinie 7 ej wieczorem odbyło się w sali ratuszo
wej pierwsze zgromadzenie przedwyborcze, na któ- 
rem toczono obrady nad nadchodzącymi wyborami 
do Rady miejskiej. Narady zagaił p. Rawakowicz, 
który nawiązując swe słowa do wiszącego w sali 
obrazu Styki „Polonia® weewa? zgromadzonych, aby 
czerpali z obrazu tego naukę dla siebie i głosowali 
według swoich przekonań, występując ostro przeciw 
wszelkiej korupcyi wyborczej i sprzedaży głosów. 
Następnie wezwał mówca zgromadzonych, aby 
wybrali przewodniczącego. Wybrano nim dr. 
Weigla, który podziękowawszy za zaufanie i zaszczy
cenie go tym wyborem, aprasrał zebranych o spokój 
i poszanowanie wolności słowa. W dalszym ciągu 
ol rad p Rewakowiez zabrawszy powtórnie głos posta
wił wniosek, aby zgromadzenie powzięło uchwałę u 
praszającą rząd o rofoimę podatku gruntowego i do
mowo czynszowego, p. Diamand zaś domagał się 
reformy wszystkich podatków. P. Tabaczyński wniósł 
interpelację w sprawie uchwalonej przez sejm de
centralizacji podatku propinacyjnego Na interpela- 
cyę tę odpowiedzieli mu pp. radni Świsterski i Wa- 
lichiewicz. Z kolei zabrał głos dr. Obmiński i w 
długiem przemówienia wykazał jak wielkie szkody 
samorządowi gminnemu prsynosi kupowanie podczas 
wyborów głosów oraz. zmuszanie wszelkiemi sposoba
mi wyborców, aby głosowali wbrew swemu przeko
naniu na rosmaite osoby, cd których są zależni. Aby 
tej bardzo często praktykowanej nieprawidłowoś i 
choć w części zapobiedz postawił dr. Obmiński na
stępujące wnioski: 1) Zgromadzenie potępia naduży
cia praktykowane przy wyborach do Rady miejskiej
2) Zgromadzenie uważa za rzecz bardzo odpowiednią, 
iżby osobny komitet czuwał nad prawidłowym tokiem 
akcyi wyborczej i występował przeciw nadużyciom.
3) Zgromadzenie wyraża nadzieję, że cała prasa 
lwowska wystąpi solidarnie przeciw dotychczasowym 
praktykom wyborczym i wspierać będzie usiłowania 
komitetu. Wnioski te przyjęto, a wybór komitetu 
odbędzie się na jednern * przyszłych posiedzeń.

Inżynier p. Waleryan Dzieślewski <wezwał pre- 
z.ydyum zgromadzenia, aby na podstawie dodatku do 
§. 2 ustawy wyborczej poczyniło odpowiednie kroki, 
by prawo wybierania do Rady miejskiej przyznano 
dyplomowanym technikom, oraz kandydatom nota- 
ryalnym posiadającym wszystkie warunki przepasane 
ustawą do pozyskania posady notaryalnej.

Dr. Paneth interpelował czy Ruda miejska po
czyniła jakie kroki w celu zmniejszenia lub zniesie
nia ponoszonych przez gminę kosztów poruesonego 
zakresu działania. Gdy żaden z pp. radnych obec
nych na zgromad»eniu odpowiedzi na interpelacyę tę 
dać nie chciał, oświadczył sekretarz Rady p. Jaku
bowski, iż Rada wniosła w tej sprawie petycyę do 
Koła polskiego i Rady państwa, ale dotąd nie otrzy
mała jeszcze żadnej odpowiedzi.

Na tem zakończono obrady, a przewodniczący 
oświadczywszy, iż następne zgromadzenie odbędzie się 
dziś w poniedziałek o godzinie 7-ej wieczorem, zam
knął posiedzenie.

Pożyczka krakowska Magistrat miasta Kra
kowa otrzymał odmowną odpowiedź od dyrekcyi pras- 
kiei Kasy Oszczędności, do której się był sdał z 
prośbą o pożyczkę kwoty półtora miliona zh\, mają
cej być zaciągniętą na inwestycye miasta Krakowa. 
Odmowa naitąpiła nie z brasu gotówki, ale z powo
du tego, że magistrat miasta Krakowa obliczył zbyt 
wysoko wartość nieruchomości miejskich.

1 tak przesadnem miało być obliczenie war
tości zakładu gazowego, za który Kraków zapłacił 
Towarzystwu dessauskiemu 450000 złr., a poracho
wał w wykazie milion dwieście tysięcy złr. oraz war
tość plantacyi miejskich, którą podano na kilka mi
lionów złr. Chociaż promesa nie była formalnie wy
stawioną, rada krakowska rzecz jednak traktowała 
na seryo, a wykaz nieruchomego majątku był podpi
sany przez prezydenta miasta p. Szlachtowskiego. 
Uchwała odmówienia w zasadzie przysnanąj poprzed 
nio pożyczki zapadła prawie jednogłośnie.

Poświęcenie szkoły. Z Lipowiec w powiecie 
przemyślańskim piszą nam, że dnia 24 z, m. odbyło 
się tam uroczyste poświęcenie nowego budynku szkol
nego. Po wysłuchaniu nabożeństwa w cerkwi miej
scowej udała się licznie zebrana ludność wraz z 
dziatwą szkolną z Lipowiec i Majdanu lipowieckiego 
do nowego budynku, w którym ks. Zakoiczmenny 
łaciński proboszcz z Gołogów dokonał aktu poświęce
nia. Przy tej pięknej ceremonii o becnych było wielu 
obywateli okoliczny h, tudzież p. Floryan Stromke 
właściciel Lipowiec i przewodniczący komitetu budo
wy szkoły. Nowy budynek jest murowany i posta
wiony tak, ża przetrwa zapewne długie lata ku po
żytkowi miejscowej ludności.

Wzrost obszaru gruntów ornych w Galicyi
W wiadomościach statystycznych wydawanych co
rocznie przez krajowe biuro statystyczna znajdujemy 
zestawienie nader ciekawe, wykazujące wzrost obsza
ru ról w Galicyi w ostatnich 30 latach, Z zesta
wienia tego przekonujemy się, że większe posiadłości 
ziemskie, posiadające 1,580.000 morgów w oznaczo
nym wyżej czasie zdobyły pługiem 138 t y s i ę c y  
196 morgów, które dawniej stanowiły nieużytki, mo 
czary, lab też grunta lasowe. Również w obrębie 
własności mniejszej obszar ról się zwiększył, jediur 
kowoż bynajmniej nie w tym samym stosunku. We
dług pomiaru katastralnego, którego dokonano przed 
30 laty, grunta orne mniejszych właścicieli wynosiły 
4,654,232 morgów. Obecnie posiada własność mniej 
sza 4,886,306 morgów. Wzrost wynosi tedy 232 
t y s i ą c e  66 m o r g ó w .  Zważywszy, że równo 
cześnie z tem rozszerzeniem uprawy rolnej uprawa 
ta stała się intenzywniejszą, zaprzeczyć się nie da, 
że wzrost gruntów ornych w Galicyi świadczy kO' 
rzystnie o postępie naszego rolnictwa.

Nowy Harpagon. Gazety syberyjskie donoszą 
o następnym, istotnie ciekawym wypadku, Do Irkucka 
sprowadził się i zamieszkał w nędznej chacie, były

co posiadał, stracił na różnych spekulacyach, a był 
tak skąpym, że w najtęższe mrozy nie palił w piecu, 
znosząc największe zimno. Jedyną krewną jego była 
mieszkająca przy nim siostrzenica, która utrzymywała 
się z lekcyi i nareszcie wbrew woli wuja wyszła za 
mąż za młodego, lecz niebogatego człowieka, co 
spowodowało zerwanie z wujem wszelkich sto
sunków.

Nagle, a było to latem, siostrzenica otrzymuje 
wiadomość, że wuj zaniemógł. Udaje się więc wraz 
z mężem do niego i zastaje go bezwładnym skutkiem 
ataku paraliżu. Zaopiekowała się więc chorym, który, 
skarżąc się na zimno, choć było lato, zażądał, aby 
napalono w piecu. Żądanie to było tem dziwniejszem- 
żc w piecu było już przygotowane drzewo. Siostrze
nica, jakby przeczuciem powodowana, wyjęła jedno 
polano, wtem z łóżka odezwał się wściekły krzyk 
„palić!® i chory nagle skonał.

Cały piec, jak się okazało, j»o za warstwą 
drze«a był napełniony papierami procentowemi, któ
rych znaleziono za 1.290.000 rs. Jedyną spadkobier
czynią zmarłego Harpagon a była jego siostrzenica, 
którą zmarły chciał widocznie pozbawić majątku.

Zamiast rozsyłania życ. eń noworocznych
nadesłali nam 1 1 z łr , : ks, kanonik Sapecki, ks. Nie- 
bieszczańaki, dr. Sęd.ielows-fi, p. Mizerski, p Siagór- 
3ki, p. Szczepanik i p. Włodek, przeznaczając 6 złr. 
na weteranów, a 5 złr. na głodne dzieci.

Amerykańską historyę opowiadają dzienniki 
węgierskie. Przed kilku tygodniami zamordowany zo
stał w jednem z miast południowej Ameryki lekarz, 
dr. John Scithy. Po jego ] śmierci pokazało się, że 
pochodził on z komitatu z< mplińskiego na Węgrzech, 
zkąd uciekł przed pob >rer'i wojskowym, Scithy był 
początkowo pomocnikiem ślusarskim w jakiejś fabry
ce, potem palaczem na okręcie, a w Ameryce przyjął 
posadę kamerdynera u pewnego lekarza Tu nabrał 
sprytny chłopak takiej wprawy w obchodzeniu się 
z chorymi, że nie mając pojęcia o medycynie, odwa
żył się wystąpić w jednem z miasteczek amerykań
skich jako dr. Scithy. Ale tak pięknie rozpoczęta 
karyera zakończyła się smutno. Scithy podjął się 
jakiejś trudnej operacyi i pacyent skonał mu pod 
rękami Bracia chorego, którzy przypatrywali się tej 
scenie, rzucili się z nożami na „doktora® i zakłuli 
go. Peszteński H irlap, chcąc całą tę historyę uczy
nić jeszcze pieprzniejszą, powiada, że mordercy po
siekali Scithego w kawałki, zapakowali i odesłali o- 
krętem do Europy. Całkiem po amerykańsku...

Zmarli Es. Piotr Taniaezkiewic*, grecko-kut. 
probo3z«s w Moftasterczauach, w dyeććayi stanisła
wowskiej , zmarł w 72 reku życia a 49 kapłaństwa. 
—  W Remizówce zakończył życic kr. Józef Battaro- 
wkz w 67 roku życia, a 40 kapłaństwa. — Jan Wa- 
ru zyński, były redaktor R óżow ego D om ina, zmarł 
we Lwowie. — Maciej Kerceyk zmarł w Tarno ' ie, — 
Stanisław Dagnan, tbywatel miasta Tarnowa, zmarł 
w Tarnowie w 60 roku życia. — Karol Weiss pe.n- 
syonowany lekarz m iejski, zmarł w Ciężkowicach w 
73 roku życia

Temperatura Termometr ?- 1° R. Barometr 
757J. Idzie w górę. Dzień prześliczny. Wczoraj było 
pogodnie. Ku wieczorowi wsdąl silny mróz.

Wiedeń 2 stycznia.
(Z.), Z Budapesztu wyszedł dziś na nasz 

targ  cień, k tóry  zasępił trochę różowy horyzont 
dni ostatnich. Prezes ministrów hr. Szapary przy 
noworocznem przyjęciu nie wspomniał nic o rn- 
gulscyi waluty —  zatem prawdopodobnie opera- 
cya ta  w tym roku przeprowadzoną nie będzie. 
Spekulanci nasi tak  są wrażliwi na tę  sprawę, i i  
zaraz posmutnieli, a gdy w dodatku jeszcze n a 
deszła również z Budapesztu wiadomość o mi
lionowej defraudacyi w tam tejszej kasie oszczę 
dności, poczęło wielu sprzedawać. Sprzedaże te 
jednak nie osłabiły w niczem silnej tendeneyi 
targu, gdyż kupujących było daleko więcej, an i
żeli sprzedających. Napływ pieniędzy za kupon 
styczniowy wywiera wciąż swój dobroczynny 
wpł w i ni6 spekulacja , ale prywatny, rzeczywi
sty kapita ł opanował dziś naszę giełdę i decy
duje o jej usposobieniu. Nietylko w rentach i 
kolejowych papierach lokują kapitaliści chętnie 
swe fundusze, lecz także w najrozmaitszych pa
pierach przemysłowych, raz dla tego. że niska 
stopa procentowa nie zachęca uo powierzania 
pieniędzy kasom oszczędność1, a powtóre, że 
trak ta ty  handlowe i nowe wielkie budowle wie
deńskie wywierają coraz większą siłę  magne
tyczną

Liczą bowiem na to, że z powodu tych bu
dowli napłynie do W iednia dużo zamiejscowej lu 
dności, że podniosą się wszystkie wiedeńskie prze
m i ł y  i rzemiosła, a ruch w mieście zwiększy się 
niesłychanie. Dzięki temu idą w górę akcye tram  
wajowe, akcye browarów wiedeńskich i różnych 
przedsiębiorstw  budowniczych. W iedeń sta ł się 
dziś dominującym targiem  pieniężnym w środko 
woj Europie i n:e ulega już tak jak  dawniej śle
po impulsowi Berlina, lecz przeciwnie sam wywie
ra  wpływ na giełdy niemieckie. Codziennie rozpo
czyna Berlin swój obrót z własnej inieyatywy 
w mdłem usposobieniu i codzień kończy go zwyż
ką pod wpływem doniesień wiedeńskich. Nawet 
publiczność niemiecka zaczyna już po ostatnich 
katastrofach nabywać zaufania do giełdy i lokuje 
swe oszczędności w dobrych papierach, a w pierw
szym rzędzie w austro-węgierskich. W szystko to 
składa się na to, że nasza giełda przedstawia 
obraz tak pogodny, iż uprawniać może do daleko 
idących nadziei.

O statnie notowania:
Kredyty austrj. 292-75, węgierskie 333 —, 

Anglobanki 156-60 Uniony 228-25, Bankvereiny 
108-75., Liinderbanki 203-65, Ludwiki 210-50, 
Czerniowieckic 242-70, Renta papierowa 92-95, 
srebrna 92 55, austryacka złota 109 50, papierowa 
10240 węgierska złota !C6 70, papierowa 102— , 
dukat 5 57, 20 frankówka 9 351/! marki 1 1 5 8 , 
ruble 1-15 zł.

T eatr. Dziś w poniedziałek (4 brn.) wieczorem: 
Ponieważ cenzura wzbroniła prsedstawieuia sztuki pod 
ty tu łem : „Kraj®, daną będzie dziś bomedya w pię
ciu aktach Meilhaca i IIaievy’ego p. t . : „Tricoche i 
Cacolet®.

We czwartek w „Rigolctto® debiutować będzie 
pani Malinowska, uczennica p. Grzybińskiej.

Literatura i Sztuka.

Kamińska 2, Żółkiewicz z Serednego 1, Czuczawa 10, 
i na mszę św., Hladik o spełnienie życzeń 1, Blat- 
kiewicz z Rudy 1, A. K. z Pruchnisk z pokorną 
prośbą M. B, o zdrowie i szczęśliwe kupno majątku 
5, stroskana matka o zdrowie dla chorego syna 1 i 
na mszę św„ A, J. ze Lwowa z podzięk, za dozna
ne łaski 4, Geppertowa ze Starego miasta z podzięk, 
za zdrowie dzieci 3, N. N. z Rymanowa 2, Ksawera 
ze Stryja za zdrowie Mińci 2. Melchior i Kaspar 
za swych pieniędzy 0-80, matka o pomoc w nauce 
dla syna 1 20, Julia E. z Malinowa o pomoc w 
Ciężkiej potrzebie 1 i na mszę św,, E. K z Podhajec 
jako votam za uzdrowienie 1-50, N. N. z  Iloszowa 
1 i na mszę św., N. N. polecając się opiece M. B. 
10 i na mszę św., Salwan z Pietrycza 5 i na mszę 
św., F S. z Delatyna o opiekę i zdrowie dla uko
chanych 1. A figurowi czowa z Bratyszowa o zdrowie 
brata i męża 10, N. N. ze Lwowa o spełnienie ży
czeń i zgodę w rodzinie 1. Ilałuszczyński ze Szczer- 
ca na podzięk. N. M. P. w Kochswinie obrazie za 
wyzdrowienie mego syna Mikołaja 1, M. F. z Bojar 

prośbą o wyzdrowiome męża 5, Olszańska z No
wosiółek dziękując za cnd. uzdrowienie dziecięcia, 
które zachorowało na porażenie mózgu i o którego 
życiu lekarze nie robili nadziei, i za szczęśliwe prze
bycie słabości 5.

Ka. Jan Trzopiński, 
admin. parafii, p. Żydaczów.

D in  IC a r o l  Dawid
otworzył kancelaryę adwokacką w N ow y: i S ą c z u

2703 1—3

N o t a r y u s z  P o g o n o w s k i  
w  R z e s z o w ie

potrzebuje koncypienta .
z k ilk u le tn ią  p ra k ty k ą . 2701 2-3

felegramy „Przegląduu

* Opera. Te same braki, jakie dały się czuć 
podczas wtorkowego przedstawienia Afrykanki, jesz
cze w większym stopniu wyszły na jaw wczoraj. W 
obu razach jrzedewszysikiem orkiestrę o nie obwi
nić należy; ona to dla słabej i niekompletnej obsady 
pozostawia wiecznie wiele do życzeniu. Chóry śpie
wały dobrze; szkoda tylko, że w akcie czwartym i 
piątym działo się to mniej dokładnie i poprawnie, 
niż w aktach poprzedzających.

Każdy z chęcią zgodziłby się na pominięcie 
baletu, który wcale niepociesznie wygląda, a pra
gnąłby natomiast n. p. sola całkowitego Inesy w akcie 
pierwszym, Opuszczenie tego wstępu daje się uczuć 
już nawet ze względu na treść libretta, które przez 
to staje się niezrozumiałem. Nikt zaś nie wątpi, że 
solo pomienione w wykonaniu p. Kasprowiczowcj wy
padłoby bardzo dobrze i wzmogłoby zajęcie dla stro- 
uy muzykalnej tej opery, która dość ucierpiała przez 
przeważnie niezbyt dobre wykonanie niektórych 
innych ról.

P. Warmnth (Yasco de Gama) miał wielo chwil 
szczęśliwych, powtórzyć zatem należy uznanie, wyra
żone mu na tem miejscu w sprawozdaniu o wtorko- 
wem przedstawieniu. Szkoda, że smak dobry i wykształ
cenie nie są mu przymiotami równie wrodzonymi jak 
piękny i wielki głos. P Basi śpiewiła tym razom 
znowu lepiej niż poprzednio, co się zaś tyczy gry, 
to ta zadowolniła wszystkich jak zawsze. Pp. Jero- 
min i Łomiński pod względem wokalnym wywiązali 
się również dobrze ze swych zadań. Uznać również 
należy dobre chęci pp. Zegarkowskiego i Bernharda, 
lecz nie mniej doradzać im sumienną pracę nad gło
sem, który pozostawiony intuicyi własnej, będzie 
zawsze surowym tylko maf.eryałem. Na dobrych chę
ciach nie zbywało też i p Laskowskiemu.

M ieczysław  Sołtys.
* p. Jamiński uczeń p. Stróżeekiej, artysta opery, 

wyjeżdża na występy do Lodzi. Zdolnemu, a obda
rzonemu bardzo pięknym głosem śpiewakowi, życzy
my powodzenia, którego zresafą może być pewnym, 
posiadając jak najlepsze warniki po temu.

* Koncert pod kierunkiem p. dyrektora Mikule- 
go, a z współudziałem p. Aiiryanny Bnsi, p. War- 
mutka, pani Garfunklowej, pani Gosławskiej, p. S in i
ka i p. Neuhausera, odbędzie się dziś o godzinie 
pół do 8 wieczorem w sali hotelu Żorża.

* P. Aniela Torrentini-Skomorowska artystka 
oper włoskich, uczenuica Lampertiego, przybędzie w 
tym miesiącu do Lwowa na gościnne występy.

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. K A Z I M I E R Z  P O D L E W S R I
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof. Fonr- 
niers i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z nlicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11—12 i od 3—5. 2625

Wszech nauk lekarskich
Dr. Jan Konarzewski
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b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rządowy 
król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powszech. 
(Vakuf-Spital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grawo- 
zie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od Igo listopada br. 

ul. Pańska 6, parter, od g. 10—12 i 21/,—5.

Wiedeń 4 stycznia. Cesarz odjechał wczoraj 
wieczorem do Budapesztu.

Bukareszt 4 stycznia. Król Karol i następca 
tronu odjechali stąd. Dziś w południe przybędą 
do Budapesztu. S tąd pojedzie król do Medyola- 
nu i Pallanzy, a następca tronu do Sigma- 
ringen.

Drezno 4 stycznia. Następca tronu książę 
Jerzy ma się lepiej. Zdaje się, że będzie można 
go uratować.

Bremen 4 stycznia. Pociąg osobowy, idący 
z W ilhelmihavei), wjechał wczoraj koło stacyi 
W aesting na lokomotywę, jadącą luźnie. Maszy
nista i palacz tej lokomotywy zginęli, z osobowe 
go pociągu zaś odnieśli rany m aszynista, palacz 
i dwaj konduktorzy. Podróżnym nic się nie 
str.ło.

Budapeszt 4 stycznia. Jen e ra ł kawaleryi Graef, 
były adiatus naczelnego komendanta obrony k ra 
jowej, um arł na influencę.

Gmunden 4 styczni*. Królowa hanowerska 
zachorowała niebezpiecznie. Z influency wywiązało 
się u niej zapalenie płuc.

Wiedeń 4 stycznia. Wedle wykazu banku 
austro węgierskiego, wynosił z dniem 31 grudnia 
z. r. stan obiegu banknotów 455,222 000, a więc 
zwiększył się od czasu ostatniego wykazu z dnia 
23 grudnia zr. o 20,658.000. Równocześnie wyno
sił zapas kruszcowy banku 245,931.000, zmniej
szył się przeto o 12.000. —  Portfel zawierał 
190,189.000, zwiększył się przeto o 19,S51.000, 
Lom bard zawierał 33,372.000, przeto zwiększył 
się o 3.S53.000. Rezerwa banknotów, podlegająca 
podatkowi dochodowemu, wynosiła 1,986.000.

Budapesżt 4 stycznia. Cesarz przybył tu  
dzisiaj.

Bruksela 4 stycznia. Król, który cierpiał na 
lekką influencę, wyzdrowiał już zupełnie.

Budapeszt 4 stycznia. Na dzisiejssem posie
dzeniu sejmu węgierskiego zapowiedział prezes 
ministrów, że Najj. Pan zamknie ju tro  sesyę 
sejmu.

Poseł Iranyi ze skrajnej lewicy rzekł, że na 
rząd spadnie odpowiedzialność za to zawczesne 
rozwiązanie sejmu.

Wszelki* pap ie ry  w artościow e, jako to  
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp . 
sp rzed a je  po najtańszym k ursie  w e L w ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany wa Lwowia-

Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja®! Pre
numerata rocana złr. 170. Na prowincji złr. 180. 
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P r z y j e c h a l i  d e  L w i w a
dnia 4 stycznia 1892.

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i 

przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 19-go do 26 grudnia 1891 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 1D20— 11-55, żyto 9 95 do 
10-20, jęczmień browarny 7 50— 7-85, pastewny 
6 .10—6.50, owies 7 55— 7.80, hreczka 9.50— 10.25, 
kukurudza zeszłor. 7.25— 7.75, nowa 6.90—7-25, 
groch do gotowania 9 00— 11.00, pastewny 6.50 
do 7.50, fasola 7.00— 7.25, bobik 6.50 do 7.25, 
wyka 5.50— 6.50, koniczyn* 50.— do 70.— , anyż 
rosyjski 30.—  do 31 .— , anyż płaski 32.—  do 33.—, 
kminek 20.—  do 21.— , rzepak zimowy 12.50 do 
14-— , letni 14.—  do 14.25, inianka 9.25 do 9.50, 
nasienie lniane 10.—  di> 10.50, chmiel — .00—00, 
nafta  zwykła 14.25— 15.25, salonowa 16.50— 17.50.

kupiec S., o którym chodziły wieści, że posiada i Spiry tus U .000 literpr. gotowy kontyngentowany 
wielki majątek. Sam zaś S. opowiadał, że wszystko,! z podatkiem  konsuuicyjuym 56.25— 56 50.

HOTEL ŻORŻA: K. hr. Dzieduszyeki z Sie- 
chawa. E  hr. Dzieduszyeki z Izydorówki. A. hr. 
Cetner z Podkamienia. St. hr. Zamoyski z Wy
socka. K. Laskowski z Krakowa. O. Schnell z F ir- 
Iejówki. W ł. Rylski z Zwięczyc. M. i J. Wielo- 
wiejscy z Olejowej. M. Ożarowski z Podola rosyj
skiego. J. K lasterski z Drohowyźa. Dr. O. Freund- 
lich z Czerniowiec. Dr. T. Rutowski z W iednia. 
Z. Suszycki z Bó irki. K. W ynants z Bordeaux. E. 
G rauer z Tropawy.

HOTEL CENTRALNY: J . K indler z Czer
niowiec. E. Zieleniewski z Krakowa. K. Schmidt 
z W iednia. A. Pawlikowska z Bereźaicy. L. Ko
siński z Zamuliniec. L. Balicki z Wykoty. 
T. Zawistowski z Kopeczyniec. W Pol z Ży- 
daczowa

ffl. JONASZ
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m ia n y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo
nety po najdok ładn ie jszym  kursie  dziennym . 
Z lecenia  s  p row incji w ykonuje  n iezw łooznie 

baz doliozenia prow izji.
Głowna reprezentacja dla Galicji n a j

w iększego  i najbogatszego  w  św iecie to 
w arzy s tw a  ubezp ieczeń  n a  żyoie „The 
Mutual®. R o k  założenia  1842. 1900

T e J .e g !* f tii i  g i e ł d o w y .
W iedeń dnia 4 stycznia godz. 1. min. 35.

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
LoEsbardy
Losy tureckie
Stastsb&hny
Cseraiowieckie

Węg. kolej półn.
wschodn. 19850

W iedeńskie losy 
kom 151.—

Akcje tytoń, 160 25
Gal. obi. indem. 104-50 
Elbethale 23175
Landerbanki 205-20
Rent* zł. węg. 
Bankrereiny 
R enta węg. p.
Ruble 

Usposobienia silne.

293.— 
61-40 

333*—  
157*80 
230.50 
210.25 
283-— 

84 62 
31-30 

293 50 
243-50

107.35 
110-30 
102"—  
1-15-50

N adesłane.

Kochawina dnia 11 listopada.— Dalsze ofiary 
na kościół Matki Boskiej od 6 sierpnia.

Antoniewicz xe Strupkowa 2, N. N. ze Słobo- 
dy na podzięk. 2, N. N, ze Sokolnik 1, Z. W. M. 
z Jarosławia dziękując za doznaną łaskę 3, Rena- 
rzewska w Wajslawic z prośbą o adrowie dla męża 
3, Faciewica z Leszczyna dziękując za przywrócenie 
zdrowia mężowi, prosząc o szczęśliwą przyszłość dla 
dziecka 3, B. O. i P. S. ae Lwowa prosząc N. P. 
o uzdrowienie naszegó ukochanego przyjaciela K. 5, 
Dowbucz o zdrowie ojca i siostry złota broszka, 
Olszewska z Niżniowa na podzięk. N. M. P. za do
znaną łaskę 2, J. S. ze Sanoka o uzdrowienie cho
rego dziecka 5, W. J. N. z Rzeszowa najgorętsze
dzięki sa doznano łaski prosząc o dalsze 2, od pew
nej osoby 1, Hrehorowiczowie ze Złoczowa na inter-

Lwów. Z Izby handlowej 4 stycznia 1892.
1. Akcje za sztukę.
fis* kejsony citiacejro płscą żądają

bez dywidendy.
Kolej galic. Kar. Lud 200 zł, w a. 209 — 212 —

,  Twow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 240 50 243 60
Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 315 —  320 —

a kredyt, galic. 200 zł. w* -a. —■ —■ 216 —
L is ty  zastaw ne  pes 100  ęń 

Banku feip. galic. 5%  40 .  100 40 101 10
Banku hip. galic. 5°/„ z 10°/o p r. 107 50 108 20
B sabu kip. 3Va% wa. los. w 50 lat. 98 40 99 10
Banku krajowego 4*/»°/o 98 50 99 20
Tow. kred galic. 4°/0 „ nieokr. 96 89 97 50

„ .  * 4 »  s * 41V, 95 10 95 80
„ „ 4 */s „ „ 52 1. 99 40 100 10

„ 4 B „ 56 „ 94 70 95 40
3. L isty  dłu\ne za 100 ęń 

G. Z. kr wł. (daw. 6"/0) 3°/0 w likw. 65 —
9 „ „ „ (daw. 5'Vu) 2 V / o  ,  53 -

i .  Obligi Za 100 Ẑ ' 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 20 104 90
Galic. fund. propinacyjnego 4 °/0 „ 92 20 92 90
Buków. fund. propin. 5 °/0 w. a. 100 80 101 50
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I  em. 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pr w. a. 104 50 --------

-----------------------------  37 50

57 —
55 —

.  ■ *883 4 V /*
5. L o s y .

Losy miasta Krakowa . . . 
B Stanisławowa . .

6. M onety. 
Dukat holenderski . . . .

98 20

22 —  

27 —
24 — 
80 —

5.56
N a p o l e o n d o r .......................................... 9.30

5.66
9.40

Półim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny .

„ „ papierowy
100 niemieckich

9.50 
1.21 

1.14,5
1.31
1.16

57.75 58.35
25

cyę Antoniego i Maryi 3 i na mszę św., Postruska 2,
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N O W E L A  

Gastona Beryereia.

I.
S łużba państwa E scudier powróciwszy z te 

a tru , ku wielkiemu swemu zdum ieniu nie zastała  
w domu ani pani ani pana.

Gdy państwo obiadowali w mieście, powra
cali zazwyczaj około godziny jedenastej. Poko
jowa oczekiwała. Dopiero o trzeciej rano pan 
pow rócił sam. Pokojowa, zdziwiona, zapytała o 
pan ią.

— Pan i nie wróci. Możesz iść spać.
Następnego dnia służba w stała wcześnie, by 

mieć czas rozprawiać o tym wypadku. Opowiada'i 
sobie, że w wigiliję, pokoiowa, k tó ra  znała pe
wnego komedjopisarza, otrzym ała od niego b ile t 
do loży w tea trze  Bouifes; wiedząc zaś, że p ań 
stwo będą jedlr obiad na mieście prosiła  pan ią  o 
pozwolenie wyjścia wraz z kucharką. Obecny 
przy tej rozmowie pan powiedział, że mogą za
brać z sobą i lokaja, gdyż nie będzie go potrze
bował wieczorem. W szyscy tro je wyszli o godzi
nie siódmej, zostawiwszy panią zupełnie ubraną, 
gotową do wyjścia i pana, kończącego Lst. Po 
powóz n ik t nie chodził, gdyż stacya fiakrów od
dalona była zaledwie o k ilka kroków. Więcej 
nic nie wiedziano. Cóż w;ęc mogło się stać?

Państwo E scudier pobrali się dopiero przed 
rokiem Byli bogaci, gdyż m ieszkali w nowej 
dzielnicy Monoeau i zajmowali pałacyk bardzo 
pięknie um eblowany; wiedziano zresztą, że pie
niędzy n ;e brakow ało im nigdy. Dostawcy ich 
nigdy nie potrzebowali dwa razy zgłaszać się z 
rachunkam i i n ik t nie słyszał, by kiedykolwiek 
rozmawiali o pieniądzach.

Ale stadło to było niekiedy niezgodne. Pan 
był łagoany, milczący i u p a r ty ;  nie unosił się 
nigdy, lecz gdy czasem nabił sobie czem głowę,

niepodobna go było przekonać. Służba nie lu
biła go, w obejściu się z nią bowiem był chłodny 
i sztywny. Pani m iału charak ter wprost przeci
wny : kaprysiła , irytow ała się, wyprawiała sceay 
gw fłtow ne, krzyczała, lecz w końcu zawsze ona 
pierwsza uśm iechnęła się i podchodziła uścisnąć 
męża. B yła zazdrośna, nie lubiła by mąż jej wy
chodził z domu sam, zwłaszcza wieczorami i p ra 
gnęła odczytywać wszystkie adresowane do niego 
listy; ale on bronił zawzięcie swej niezależności, 
nigdy nie chciał powiedz,eć skąd przychodzi i u- 
siłow ał być panem swej korespondencyi. W ogóle 
zdawało 3ię, iż oboje ubóstw iają się wzajemnie, 
z tem  wszystkiem wspólne ich pożycie było nieco 
przykre.

Nie przyjmowali wiele osób u siebie, a od
wiedzający ich należeli po większej części do ro 
dziny lub przyjaciół pana. Słyszano ich niekiedy 
mówiących o krewnych pani, ale ci nie odwie
dzali ich nigdy.

Pomimo rozważania wszystkich tych okolicz
ności, aSużba nie znalazła słusznego powodu, dla 
czego pani nie powróciła do domu. Lokaj, my
śląc, że otrzym a jakie wyjaśnienie, spy ta ł pana, 
czy ma podać do sto łu  drugie nakrycie i kiedy 
pani powróci?

— Nie zmieniaj porządku zwykłego w niczem 
i daj mi spokój.

N akryto dla pani do śniadania, następnie do 
obiadu, ale od dnia następnego już tego nie czy
niono.

Pan byr ciągle noensnurny i nie odzywał się 
do nikogo, zresztą całem i dniam i znajdował się 
po za domem. P arę  z odwiedzających go osób 
zastało go w domu. ale niewiadomo o czem z nie
mi rozm awiał. Tajem nica siaw sła się nie
znośną.

Pokojowa udała  się do swojej przyjaciółki 
w domu, w którym  pan i pani w dzień owego 
wypadku m ieli obiadować i dew;edziała się, że 
czekano na nich do godziny ó;-mej, lecz capróźno. 
Może zawiadomili listownie, ale tego wieczoru 
n ik t nie przychodził z listem . Nieobecność pani 
staw ała się coraz więcej niezrozum iałą. M usiało 
coś się stać zaraz po odejściu służby, skoro p a ń 

stwo E scuaier nie dotrzym ali słowa i nie przy
byli na obiad. W ięc gdzież go jed li?  Nie u sie
bie, bo gdyby im przyszła do głowy fantazya po
zostać w domu i obiadować we dwoje, w takim  
razie m usieliby brać cośkolwiek z bufetu i k re
densu,, tymczasem tam  wszystko pozostało n ie 
naruszone. Zresztą pani nie wzięła ze sobą ża
dnych rzeczy, nawet torby ręcznej. W yszła w u- 
bran u  wizytowem, bez żadnych rzeczy w ręku i 
więcej nie wróciła.

W iadomość o tym wypadku rozeszła się 
wkrótce w całej dzielnicy. Bezpośrednio in te re 
sowała ona tylko dostawców produktów, którzy 
znali państwa Escudier i opowiadali, że pani hyia 
osobą bardzo dobrą, ale, zdaje się, niezupełnie 
szczęśliwą. Przyjaciele ich pow tarzali te  gawędy 
innym i sprawa narobiła hałasu.

T łum  lubi rzeczy tajem nicze, ale z warun
kiem, by w końcu wyjaśniono mu s e k r e t ; zgadza 
się przedłużyć swą ciekawość podczas aktów d ra
m atu , gdyż wie, że będzie ona zaspokojona w 
akcie piątym . P ragnie on posiąść aż do osta
tniego słowa tajemnicy.

Zaczęto więc badać, co mogło się stać z 
panią E scu d ie r; gubiono się w domysłach nad tem, 
co zajść mogło w dzień zniknięcia pomiędzy go
dziną siódm ą wieczorem i trzecią  po północy; 
obserwowano oblicze paaa Escudier gdy wycho
dził i powracał i zadecydowano, że wyglądał n ie
zm iernie strapiony. Przed pałacykiem zatrzymy
wały się grupy ludzi; rozprawiano o tajemniczych 
okolicznościach dram atu  domowego; osoby, lu
biące żartow ać, utworzyły ca łą  historyę i powta
rzały ja  przechodniom tak  że w końcu po lic ja  
m usiała się wmięszać, *y zapewnić swobodną ko
m unikację na ulicy.

Foważniejsi aiieszKańcy dzielnicy, ja k  ojco
wie rodzin, nie pochwalali tego zbiorowiska i wy
powiadali zdanie, że w sprawę tę  powinny 
się wdać w ładze; me można przecież dopu
ścić, by w kraju  cywilizowanym zginęła kob ie ta  i 
by n ik t za to nie został pociągnięty do odpo
wiedzialności. Ludzie bogaci m ają swe wpływy 
w policyi, k tó ra  przez szpary patrzy na ich czyny, 
za  jak ie  biedaka aresztow ałaby natychmiast..

Z drugiej strony dziwiono się mucno, że ro 
dzina młodej kobiety nie pokazała się. Można 
żyć w nieporozumieniu ze swemi dziećmi, ale to 
nie racja, by pozwolić zabijać je  bezkarnie. Być 
może, że rodzice pani E scudier nie wiedzieli o 
tem  co się stało. Powinienby ich przecież ktoś 
p rz e a sa m ą  litość zawiadomić.

I  grom adki ludzi z minami ciekawemi lub 
groźnem’ tłoczyły się przed dom em ; nie zważano 
już na ajentów policyjnych i porządek uliczny 
byłby naruszony, gdyby nareszcie jednego dnia 
Komisarz policyjny nie zjawił się u  p. Escudier.

—  Panie — rzekł ten zręczny urzędnik —  
przed domem pańskim  od kilku dni odbywa się 
bezustanne zbiorowisko, którego powodu nie u- 
miem sobie wytłómaczyć. W ysłałem  a jen ta  dla 
rozproszenia publiczności, lecz pomimo to tłum  
gromadzi się ciągle. M usiałem więc zająć się 
zbadaniem  powodów. Otrzym ałem  wiadomości 
dziwne, do których nie przywiązuję żadnej W iary; 
ale że powinienem o tem  wiedzieć, tak  w pańskim 
interesie, jako też z obowiązku utrzym ania po
rządku, przybyłem  więc do pana prosić o wy
jaśnienie. W 'sdząc o co chodzi, będę mógł przed
sięwziąć środki odpowiednie.

Komisarz policyi z trudnością dokończył 
swego przem ówienia; rachow ał on, że p. E scu 
dier przerw ie mu po pierwszym zaraz wyrazie i 
dla tego nie przygotował sobie mowy. Ale zna
lazł się w obce człowieka niewzruszonego, który 
wysłuchał go nie otworzywszy ust i obojętnie pa
trza ł mu w oczy.

Gdy um ilkł, p. Escudier o d rz e k ł:
—  I  ja  zauważyłem, pasie  kom isarza źs ludzie 

grom adzą się przed mojern mieszkaniem, ale nie 
wiem z jakiego powodu. Nie dostrzegłem  dotych
czas żadnej s tra ty  i nie podawałem  skargi. Jeżeli 
zbiorowiska te  tam ują swobodną na ulicy komu- 
Dikacyę i jeżeli z tego powodu spokój dzielnicy 
zostaje zakłócony, to naturalnie, może p?n przed
sięwziąć właściwe środki dla przywrócenia stanu 
normalnego. A i ja  bardzo rad  będę, nie potrze
bując przeciskać się przez te  gromady, ile razy 
wychodzę z domu lub doń powracam.

I powiedziawszy to, p. Escudier cofnął się 
wgłąb fotelu, jak  człowiek, który nie ma nic wię
cej do powiedzenia.

—  Niech mi pan pozwoli przecież oświadczyć 
sobie — rzekł bardzo grzecznie komisarz policyi 
—  że sytuacya obecna nie może przeciągać się 
dłużej. Zbiegowiska, których pan jesteś powodem, 
nie mają dotyezas charakteru  niepokojącego; je s t 
to ruch dość ograniczony i miejscowy; ale jeżeli 
nie zapobieżemy mu się teraz, może rozprzestrze
nić się na dzielnice sąsiednie, a skoro tylko s ta 
nie się wiadomem, że zaszły tu  jak ie  rozruchy, 
tc  cały Paryż zgromadzi się pod pańskiem i ‘Minami.

—  Byłoby mi bardzo przykro, penie kom isa
rzu, gdybym s ta ł się powodem jakiejkolwiek przy
krości dla rządu, lecz cóż ja  nr to poradzę? J e 
żeli na ulicy następuje jakikolwiek rozruch, to 
dla uprzedzenia go lub stłum ienia posiaaa pan 
w swem rozporządzeniu brygady ąientów policyj
nych; jeżeli zaś one okażą się niedostatecznem u 
m a pan prawo zawezwać pomocy wojska, a jeżeli 
rozruchy przybierają rozmia”y zatrważająco, to 
władza używa brom . Lecz nie rozumiem dla 
czego w tej sprawie zwraca się pan do mn.e. 
Czegóż pan żąda odemnie?

—  Ponieważ zapytuje mnie pan o to , więc, 
powiem: powodem bezustannego zbierania się 
tłumów na ulicy, tak  zwyczaj spokojnej, je s t zni
knięcie panie Escudier. Nie wiem, co mogło dać 
powód do krążących pogłosek, ale opowiadają że 
p. E scudier od dci kilku nie w racała do domu i 
obwiniają nawet pana o zbrodnię. -Ani na chwilę 
nie wątpię, że pogłoski te  pozbawione są wszel
kiej podstawy. Ale gdyby pan mógł dac mi ja 
kiekolwiek wyjaśnienie powodów nieobecności p ań 
skiej żony, mógłbym zaprzeczyć krążącym  po
głoskom, uspokoić opinję publiczną i stłum ić co
raz więcej szerzące się wzburzenie.

P. Escudier powstał i tonem , dającym do po
znania, iż uważał wizytę za skończoną, ośw iadczył.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Nowości na su w ie  damskie
poleca w  n a jw iększym  w yborze  i n a jtan ie j

S

1938 I

Magazyn F. Knauer i £yn pod „Złotym Lwem
w e  L w o w i e ,  p i s a ć  K a p i t u l n y ,

U

O
p o  2 c e n t y  o £  w y r ,  . m

Bilety wizytowe, łarty ślubne, 
dyplomy 1 —szelkie roboty litogra
ficzne wykonuje po nader nisfich 
cenach zakład artystyczno-fi sogra- 
ficzny A. Przyszlaka we L ^ow i:, 
ulica Kopernika 9. 1481 317-?

,S y rju sz “. S k ład  rajIe'iSZ"cJi g a 
tu n k ó w  kawy. A rtu ra  K ośoickiego. 
L w ów , uL O ssolińsk ich  11. 26 3

Najtańsze źródło nab y c ia  uobrycn  
tow arów  k o rzen n y ah , n a tu ra ln eg o  
w ina, p raw dziw ego  kon iaku , s ta 
ry c h  lik i irów  i m iodu s ta i ego, 
w h a n d lu  Amina Soleckiego we 
L w ow ie, ul. W ałow a l. 11. 2542

K n c h a r s a  i  k lu c z n ic ę .
poszukm e z w iosną 1892 c tw o izy ć  
się m ający  Zakład klimatytzuo- 
wodoleczniczy M arjów ka ic ło  L w o 
wa. In fo rm acje  u d a  cła Z arząd  r e 
alności Emila Bertemiljana Brajnra 
we Lw ow ie ul. B ra je ro w sk a  10. 
__________________________ 2691 20 -?

Gorzeinik zarazem  chm , alarz z ta - 
o ry tycznem  i p rak ty czn em  w y 
kształcen iem  w  obydw u zaw odach, 
z ohlubnem i św iadectw am i poszu
ku je  odpow iedniej posady  Ł a sk a 
w e o fe rty  N . M. poste re s ta n te  
Tyozyn. 2592 2— 2

Naftę krajowa, g w aran tu jąc  za 
|ej n a  le j szą jakość i u staw ą  prze- 
pi raną n iezapam ośó, w ysy łam  na  
prow inoyę we W to rk i i  S obo ty  za 
p rzekazem  do każdej s tacy i Kole
jow ej. S przedaję  k u pu jącym  N aftę  
całym i b eezkan r z a w tr t  'ści około 
18u litró w  po znacznie zniżonej
cenie. C em Jk ó w  dost rozam  n™
£ą lanie ifanso. Piotr Miączyński,
w łaściciel ra fin e ry i N a fty  we Lwc 
wie, S y k stu sk a  47. 2668 9 —?

W e  L w ow ie je s t  do sp rzed an ia  
w ie lka  ream ośó w arto śc i 125 600 
za  go tów kę lu b  n a  zam ianę po
siadłości ziemski, j  pod bardzo  ko- 
rzy s tn em i w aru n k o m ' B liższej w ia- 
d jm o śc i zasiągnąć  m ożna pod 
a d re s e m : D. K osier, L w ów , g łów 
n y  dw orzec kolei K aro la  L u d w ik a

26 8

G otow a Hektografy m asę hek to - 
graficzną, a tra m e n t h e k t ,g raficzny , 
w yrób  k ra jo w y  w łasi > poleea 
A dolf B odek  w e L w ow ie, O rm  ań  

18. 2521 12— 15

4 X ‘ . . / . - A . . . V
Księgarnia Katolicka 

D r, YYład. Witkowskiego
w  K r i t i k o n i e

otrzymała co tylko i po’ec« 1
A lm  •ma, c l i  €% tholiqu®  

de France ponr 1892
E iitio n  g ra n d  luxe  

Cena złr. 3 i 25 centów.

Agenda-Buvard du Bon Nlarche
pour 1892.

Cena zlr. 1 i 12 centów.
X a i  o r t o  należy dołączyć S85 c e a  

' 4 w tak od A lm  n n a c t m  jak i od 
A g dy.

2241 6 6

Bilety wizytowe
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 ct., 
na kart. ze złoc. brzegami 100 sztuk 1 złr, 

■W 3rlj:onvi.je s z y T o łc o
Drukarnia nar. W. MANIECKIEGO

ul. KoperniKa i. 7.

' 7 o  +< i '  o  n  powieściowych, roman-
L r_ .IU y  -ów, nowe1 i innych

■<n ł < l l o n  Izi ł francuskich ze wszyst 
l \ 4 l d i U y  kich gałęzi literatury
których po cenach zniżonych nabyć można 

wysyłam na żądanie franko

Leon Kodek
k s ię g a r n ia  a n ty k w  a r n ia

L w ó w ,  Ormiańska 3 (Dom narodny)
2680 5 -1 0

i :  " '" Ó W

1799 10—10

Zarząd folwarku Gaje pod Lwo
wem ma do sprzedania około

100 worów pszenicy 
jarej białej,

doborow ej akości, p rzy d a tn e j do 
siew u w iosenneg i, po cem e 14 zł. 
z  w orkiem  i odstaw ą do stacy i 

kolejow ej w  S taiem  sioło.
T rą b k i w y s y ła  się na żądanie fra n c o .

2696 1—4

P oszuku ję

uzdolnioną nauczycielkę
z w yższem  w ykszta łcen iem  pedago- 
g icznem , do udzielan ia  ję z y k a  fra n 
cuskiego i n iem ieokiego w  m ow ie 
i  piśm ie, tudzież g ry  n° fo rtep ia
n ie  i  ro b ó t ręcznych  do dw óch 

u czenn ic  z Y  i Y II I  klasy , 
Z głoszenia  z odpisem  św ia

dectw  p rzy jm  ‘je  S. B . w  S u la ty - 
czach, poczta  Z uraw no.

2688 3—4

m P. H1LZER

Ces. król. aaiwraj © f Odfeiais
w  W i e n e r  N e u r f t t r d t

poleca się do dostarczania

d z w o n ó w
tudzież urządzenia melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu 

R ę c z y  za oznaczony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajną barwę 
dźwięku tudzież »a artystyczny odlew 
i n a j l e p b r y  m e ta l .

Osada dzwonów z kutego żelaza.
Dzwony osadzam w kutam żelazie 

albo drzewie, wedle mego wypróbo
wanego systemu aby lekko dzwonić 
można. Szybkie wykonanie, j a k  n a j ” 
ta ń s x s !  ceirw . d o g o d n e  w r r  in 
k i  s p k i f y .  Lejarnia muja założona 

w r. 1838 dostarczyła 4834 dzwonów wagi 1,305.100 kilograwów.
O d z*  a c z e n i i  : w r. 1887. Z voty krzyż zasługi z koroną. 

Wiedeńska wystawa światowa 1873. „Dwa medale postępu- (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego Wiedniu). Wystawa 
przemysłowa w Wiedniu 1880. „Złoty medal*. Wystawa przemysłowa 
w Wiedniu 1880. „złoty medal*. Wystawa przemysłowa w Wiedniu
1888. „medal jubileuszowy*; wystawa przemysłowa w Budziejow icuch
1889. „dyplom honorowy1*; wystawa przemysłów- w Iglr.wie L890 „dy
plom honorowy**; wystawa ro niczo-leśna w Wiedniu i 890 „Dyplom 
honorowy** itd. itd. Wiele pism uznani"

■łarmonijne dzwonki do zakrystji z 4  dzwoneczkami
ud 25 zł. w górę.

Kar SiCnijni dzwonfci d o s t łu m , :
Z Alpaki; o 4 dzwoneczkach 14 złr. o 3 dzwoneczkach 11 złr.
Z mosiądzu 4 „ 10 złr. „ 3  „ 8 „

U la  J z ie n i ę c iu  d z i e ln i c  W ie d n :a  dostarczyłem dc 32 
kościołów 86 dzwonow wagi 87.639 kilogramów.

Cttcdne u w a g i  a Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 
pismo z uznaniem).

1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.730 kilogr:
1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 kilogr.

D z w o n y  F io je  wyBiła*®m d o  n a s t ę p u j ą c y c h  k n -  
i 6 w i  Austrp górnej i dolnej, Styrji, Karyntji Krainy, Tyi du, Crech, 
Morawji, Szlązka, uaTńin, Bukowiny, Dr.lmacji, Bośnji i Hercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu i nroacji; dalej za granicę do brąncji, (irecji, 
Wschodnich Indy i, Rumelji, Pius Rumunji, Serbji, Turcji, Chin ilndyi.
JSn iadhHie paessdę dot ładny wpis inhjsw  wiiśd do 

ktdjryrh waaystkife dm m., wy. hitem- 
“ l r -  I n t p e  t »  ł cenniki i;r*.ti,8. *VH jjjfc

■555513535B 5H 53!3§3E !S i£§!i5E łS £ii!
Towarzystwo jjtowTożnicze

w  R a d y m n i e
S tow arzyszen ie  zare jestrow ane z p o ręk ą  c g ra r  ezoną i sub 
w encjonow ane p rzez W ysoki W y d z ia ł k ra jow y  w e L w ow ie

poleca swoje 2618 1-12

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzi~ż p asy  do m aszvn, liny  kafarow e i prom ow e, g u r ty  

do w y b ijan ia  w ózków , chodn ik i n a  k o ry ta rz e  itp .
Wszelkie wyroby ozdobne jako to : nakrycia salonowe na stół, 

firanki do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, 
n g  hamaki, sieci do polowania, sieci na konie od much i śniegu i t. d.
|2 j  wykonuje nasz stypendysta który sie kształcił kosztem Wydziału krajo- 
Eln wego w fabrykach w Wiedniu i Poćhlarn. Cenniki gratis i franco.

D yrekcja.
|H  K s. L e o n  P asto r. M arceli Sw iechow ski.

HAXU»JM.-
H E K B A X  Y

i t ł n i K o - m y j s U e j

EDMlfiUA RiJsDLA
wo lwowi®- piać MarjacKi 10

poleca zbioru majowego: 
pół kilo Congo . . . .  zł. 1-60

Souchsni czarna . a óf—
„ zbiór majowy a-— 

2469 Kaysow c/wna . a 4
Wysiewki herbaciane 1-30 
■y siewki z n£ jtepsaycb 
herbat , . . sił, 1-60

Zamówienia z prowincji wyseła 
sie odwrotną pocztą.

Opakowania się nie liczy.

mm
M a n t o m  w y m i ą i y
i i?
M c. k. uprz. galic. akcyj. Banku Mpotecznpgo

l u j a j e  I Bpw edsj®

wszystkie efekta i monety
p o  k u r s i e  i D I e n a j n i  n a j d o k ła d n ie j s z y m , a i e  

l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w iz j i .

Jako dobrą i pewną lokację poleca:
4Vi pro. listy hipoteczne 
5 °/0 listy hipoteczne premiowane 
5 °/0 » w be? premji 
4 V 2°/o listy Towai z. kredytowego zieDskiego 
472%  .3 %anku krajowego 
4 W io  pożyczkę krajowa galicyjską
4 °/0 pożyczkę p rc p ra c y jn ą  galicyjską 1574
5°/0 B „ bukowińską
4 7 27o pożyczkę w ęg ie rsk i^  kolei pańsłw ow ej 
4 7 «°/o >. * .ro c in acy jn ą  w ęgierską
4°/o w ęgierskie Obligacji indemnizacyjns, 
k tó re  to  p ap ie ry  K a n to r  w ym iany  B an k u  h ipo tecznego  

zaw sze n ab y w a  i sp rzeoaje  
p »  e e s m c h  A ; , jk e K y  i to ic jb a y ^ h .

Uł*7» g ,a : K an to r w y m ian y  B a n k u  h ipo tecznego  p rzy jm uje  
od P. T. k u p u jący ch  w szelkie w y lo s o w a n e ,  a  j u d  

p ła t n e  m ie j s c o w e  p a p ie ry  w artościow e, tudzież  z a p a 
d łe  k a p o  ty  z a  g o t e w k ę ,  b e z  w s z e lk i e g o  p o t r ą 
c e n ia ,  zaś z a m ie j s c o w a ,  je d y n ie  za  po trącen iem  rze 
czyw isty ch  kosztów

§ D o e1 aktów , u  k tó ry c h  w yczerpały  się kupony , d o sta rcza  
n ow ych  arkut-zy kuponow ych , za  zw ro tem  kosztów , k tó re

3am ponor L.

GALICYJSKI

W S  KRE9YTCKY
począwszy od 1 lutego 1890 wydajo

4% A s y g n a t y  k a r o w a
_ 30-diiiow em  w y p o w ied zen em  i

37s78 A s  ' ^ n a f y  k i s o v r s
z  8-dm ow am  w ypow iedzen iem ; 

w szy  suk :> za* zn a id u jące  się  w  obiegu

4 7 ,* /#  ^ I s y g n a t y  k a s o w e
b 9D-dmowem wypowiedzeniem oprocentowane będą

p * * « s $ w a iy  o d  d a t l a  1 n a a j a  1 8 9 0  p c  ¥ ‘§  z  80 dm o- 
.rym  te rm in em  w ypow iedzenia.

Lwów- dnir M  stycznia 1890.
•Byrekcfa.

Priedrok ni* będzi* płacony. 1676 150—V

Nowo otworzona i odijowiednio urządzona

C U K I E R N I A
p rzy  u licy  A kadem ick ie j pod  1. 8.

poleca P . T . Publiczności sw oje w łasne, jik o te ż  i  ranę z p ie rw 
szorzędnych  fa b ry k  sp row adzane w yro b y , w zak res cu k ie r

n ic tw a  w chodzące.
O bok sk lepu  u rz ą iz o n y  je s t pokoj z osobnym  w ch o d em  

fron tow ym  d la  pa ląevch .
2702 1—2

NWJM UUłK/MlI

Posz lk u je  się

p o w i n n y
p o  * f i e ś c i o  w y  i  i n f o r m a o  ? j n y

jest nąjlepszj kalendarz na rok 1892, do nabycia we wszystkich -siegarniach 
i htndlac.h papieru lub u wydawcy b  o m >  t o d e l  a  Lwów Ormiańska 3

(dom Narodny.
Za nadesłaniem przekazem 60 ct., wy lelka franko. 2631 7 10

Slfad fortepianów
Karola Mareckiego

p r « e n ie s io M j *  ą o s t a *  n a  u l h ę  
K o p e r n i k a  l  9 .

Skład zaopatrzony w doboro" e in tru - 
tr,nnta z najlepszych fabi-pk od 270 złr. i 
W YŻe.i Oznaczone medalami, angielskiej 
konstrukcji, zn.ikomita fortepiany T *ok- 
sc > ia  poleca po cenach najtańszych z gwa

rancja Karol Mar :cki
2541 5—10

M
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X
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G A L IC Y JS K I
B / s U K  K R E D Y T O W Y

wkładkip r z y j m u j e

n a

S  fil- - S  

i  o p r o c e n t o w u j e  t a k o w e

p o 1677

rocznie.

dzierżawy
40 do 100 m orgów  g ru n tu  w raz 

z b u d y n k am i.
Z. Z  poste  re s ta n te  Jaw orów .

2704 1 3

Św ieże deserow e

Winogrona
2785 3 -  5 hiszpańskie

po złr. 1-60 ct. kilo.

Gruszki, bery soczyste
po 50 i 80 ct. kilo. 

j a b ł k a  deserowe
maszańskie po ........................ 24 ct. kilo
złote renety i parmeny . . . 28 „ „
tyrolskie rozmaryny . . . .  82 „

„ ed«l rothe . . . .  32 „ „ 
ruzniimynki wyborowe . . .  10 „ sztu. 
edel rothe n . . .  8 „ „
marony ty ro ls k ie ........................ 36 ct kilo
F ig i, iak ty le , różnorodne orzechy, 

śliw ki itp . 
poleca handel

S t .  Markiewicza
w e L w ow ie  w  R y n k i liczba 42.

200 złr.
ofiiruję temu, kto wyrobi młodemu c z I j  
wiekowi re Lwowie posadę w biórze o 
rocznych 600 złr. z możliwym awansem 
Może być także i w większem miaście na 
p o  win ej i lub w magn k kim skarbie Uzdol
nienie z rachunkowości posiadam. Ni tą 
danie kancje złożyć moge. Uferty pod 
F .  K .  W . l J t ł  post refan te I ,  „ ó w  

2696 1—2

Buljon
'lyrufiu Kazimiery tezyńskiej

odznaczony wielkim medalem brązowym , 
na wystawie w Krakowie 189i* r.

Nr. 00. z truflami kiio 7 -łr. 50 ct.
Nr. 1 z wierzyny i drobiu k'lo 6 złr. 50 c.fl 
Nr. II. doskonały kilu 5 złr. 50 ct.

Dla chorych bulion z samego nąide-j 
likatniejszeg. ptactwa i drobiu, b-sruzo 
przez lekar’ y polecany, po 10 złr Kilo.

Eks< rak* mięsny na sposób Liebiga 
słoiki po 70 ct.

Pasztet z watr'bel. gęsich i dziczyzny 
puszku funtowa 4 złr- 40 ct.

Sprzedaje Żarząc dworu Lapszyn,. 
Drze, any i Dom komisowy Makown-cki i 
Spółka v  Tarnopolu. 2705 1—10

Dziczyznę wszelką
zakupu je  han d e l

i  f a b r y k a  k o n s e r w ó w

Jana Baczyńskiego
we Lwowie,

u lica  A kadem icka liczba  3.
2640 5—6
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